
CENT FBEKfTfHEB&TTi
P renum era ta  mlejecow* jednego w ydania b e t 
dostaw y K 10*50, z dostaw ą K 1250. — Prenu­
m erata miejscowa obyd wu wydad b e t  dostaw y 
K 20"—, z dostaw ą K 22*—, P renum era ta  za­
miejscowa jednego wydania w calem  Państw ie 
Polskiera K 12*50, zom iejsc, obydwu wyd. K 22*— 
Za zmianę ad resu  dopłaca się 20 halerzy . 
Cena o g a o o p ia r ta  we Lwowie K  >1

„  „  na  p ro w n o y l u v  M  ’ •
Adres R edakcył 1 Admiru: LWÓW, SOKOŁA t G M Z E T M

csnr oołoskkA}
Za w łeres non par. 1 K (1 Mk.}. Drobne ogio- 
n e n ie  od w yraża 30 b. (30 fó U-ietyra drukiem  
60 h. (00 f.) — .Nadesłane* u;. _Nt'k.rołog;a* z t  
wlerez non par. 3 K (8 Mk.), !vutn iUiikatv 1 po 
kronice za wiersz nonpuie Mowy 5 lv (o Mk. >. 
Do ogłoszeń uwles*eŁai się mający J i  w nc 
m erach iwląteczBjpph, sobotnich i medzieinyęo 

doptaoa zję 30 p rocen t 
W W an z e trte  nabyć rao laa  .G azetę  P..ranną* 
I .O eaetę  Y?fec*oruą* w Biurze dstaoeikdw  

.Prom ień*, ul. Widok 1. 19.

P O R T tN N M
wychodzi codziennie o godzinie 6 rano i o godz. 1 po poi. („G azeta  W ieczorna")

®. T. Interesentów uprasza się  o zgłaszanie w. sprawach re^- kcyinycli wyłącznie mi dzy qodz. 6 a 7 wieczorem w oiurze Reaakcyi przv ul. Sokola Ml 
R kopisów n e  zwraca się. —  Biura Adninist.acyl ati/arte codzienne od godziny 6 tej rano du godz. 7-mej wieczór. — Tefefon redakcyjny Kr. 15-
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Którąd/ Lw ów  szedł do woSnej Po!ski.
L w ów , 1. listopada.

ff) Działo się w  listopadzie, m iesiącu w y r^cz - 
cym  w  dziejach Polski.

W tedy , gdy huraganow y  żar traw iącego św iat 
p rzez cz te ry  lata ©gn a, przegryzł do fundamentu, 
ochwiał i w skroś /przepalił grube, chińskie, zdało 
się, rrrary i przegrody s ta ry ch  granic ; t w a \ l e ,  od 
wieku nieustępliwe kordony. G dy zniszczony, ze- 
tlały, z ża r ty  wojną 'leżał porządek p ji i tyczny  s ta ­
rego świata, od k tórego s w ą d  spalenizny rozcho­
dzi! s ię  daleko. I podobny byt owocom umartego 
m orza, czekającym tylko dotknięcia, by się rozsy­
pać na proch

Zaś w tcuy. gdy  m ia ł przyjść ów w s trz ą s  >  
Stateczny, rozbijający w  gruz s ta ry  kosmos Euro­
py, gdy zbhżab. się już napraw dę nasza godzina 
w ołana , gdy  rozzielenić miało się n a  tej ruinie „je­
dno z marzeń dziecięcych", choć miesiąc był

ustanna palba rachow ała nam długie, jak w ie­
czność, godziny. Rozpinały s ę jeno nocami po 
czarnem  sklepieniu łuny szkarłatne, nagradzając 

i nam niewidzialne ró że  polskiego św itu. S iekły  
i w nas .ren© ponure szarugi js s  enne i zasypyw ały  

m glisty i sm u tny  i zim ny, w  którym  się liść z ga- j śniegi, głuchym  watom orf w szystk iej P olsk i nas 
ęzią .rozstaje — w ó w czas ogrodfa nas s tra s z n a ) oddzielając.

jakaś palisada, chw ycił w kleszcz po-trzask, okuł j \ głucha cisza całow ała skroń padłych c- 
'ta p y  żelazny but i p rzy g w o źd ził do ziemi. I w  j brońców .

brzm iącem  słow em  śpiew ać t e£ 0, co proste było 
i od w szelkiego gestu dalekie, co s ę  spełni;: ło 

karabinów  sk ładanych p rzez A ustryaków  po  s try -  nieodzow nie, koniecznie i bez nam ysłu, jak od- 
chach i sieniach lw ow skich na  w ypadek  buntu — dech, co b y ło  surow e, skupione i ciche. P ow ia ł 
ca ła  bezsilna  w ściek łość na w idok polskiej b a rw y  nad nam i w  dniach ow ych niezapom nianych w iebr 
i p o staw y  L w ow a,, której zgiąć nie zdołały  ża- jakiś w ielk m ęstw a i w eszła  w  nas w ola tre w z ru - 
dne pogróżki w iedeńskie, ani cudaczne pochody szonego trw an ia  — a’e m yśm y nie wiedzieli w ćw - 
nkraińskie, a ranżow ane  p rzez  cen tralnych  pro te- czas, że  to  jest b o h a te rstw o  i że h isto ry a  w ień- 
k to ró w  — skupiła się w tym  chy trym  ciosie. Miał czy  to w aw rzynem . Dla nas obrona była konie- 
naa ten  mae'ehiavel!sfci fortel odlrąbać cd1 c ia ła  R ze- j cznośc ą i n'kom u przez m yśl nie przeszło , żeby 
czypospolitej, m iał nas skazać na u tra tę  k u ltu ry ,! m ożna L w ów  dobrowolnie oddać, 
a zarazem  p rzysunąć  bliżej ku P olsce buncsucz-j Tedy j dziś nie sław im y owego czynu Do- 
:iego w roga, odm ykając mu ścieżki i d rogi w  głąb j pełniliśmy tylko obow iązku — a nagrodą nas74
kraiu - . . .  , ! iest' żeśm y się p rzy  P o lsce  ostali. Zaś Rzeczpo-

Lecz nas objęła jeno ciemność i kol skiem  spolita w e. że może na nas liczyć. Skoro lew  u 
opasał nas w róg. R ozhulały się jeno pociski i m.e-

drwili, gdy się ,.w k a w a y  trzask a ł św iat, gdy się 
na s trzęp y  d a rły  dogmaty** — a w s t a w a ł a  
P o l s k a  — m y  tu był śm y śtepś, głusi i niemi, bo­
wiem  nakryci kap turem  zdrady .

Zamach ukraiński sk rad ł nam dreszcz zm ar- 
w yóh w stan ia  na k tó ry  czekaliśm y w  nie w y słó w - 

re j tęsknocie przez ca ły  wiek politycznego le ta r­
gu. Z abrał nam n 'e  zw rotnie p ie rw szy  prom ień 
św itu, różaną sm ugą ju trzenną .padający na um ę­
czony. s tra to w an y , butem  w szelakiego okupanta 
skopany  padół polski. W y d arł nam chwile p ierw ­
szego szczęścia wolności, cicha m inutę m odlhew - 
aego zachw ytu,

/Bez nas odby ły  się narodziny...
Bo na nas s*oczyło się w  ow ej chwili o s ta ­

tnie i najcięższe brzem ię, j-k b y  pieczętując po­
trzebę i w ażność naszego  tu posterunku. Zdejm u­
jąca w ięzy i w  upojeniu prężąca ram iona Polska 
p rzelo tną tylko zw raca ła  uw agę na fortecę, dla 
której fortem , m urem  i sz ńcem  s*anęło kilkadzie­
siąt żo łn ierza. N a ow e m iasto, k tó Te od la t było 
m ocną osto ją myśli polskiej i najśm ielszej ir te -  
de/nty -kolebka, k ędy  z daw na o s trz y ła  się woła i 
m iecz. P rz e to  może zasłużenie spad ła  nań, gdy 
inne m iasta  ła tw o zdobyw ały  radosne lazury, w y ­
pędzając zestraszone garn izony  austryack ie  i z a ­
bierając w tryum fie pruskie parki kolejow e — 
m oże słusznie spadła  na L w ów  rzetelnie k rw aw a  
urcca. pióropuszem  kresow ej trad y cy i pyszny  
trud rozkow ania.

M yśm y napraw dę do w olności szli p rzez 
krew .

C a ła  pasya  austryacka , grom adząca się od 
pokoju w B rześciu, aak sz ta łł ow ych bagnetów  i

Nie godzi s ‘ę dzis!aj szychem  frazesu pozła­
cać tego , oo‘ w  sobie jest bezcenne. Nie trzeba

bram  jej leży, może być ęookolna. Żaden tędy  in­
truz do w nętrza jej n :e wejdzie.

W szelako  w  pierw szą, św ieżą  jeszcze ro­
cznicę listopadowej opresyi, która t a'k dziwnie 
schodzi się z św iętem  zm arłych , z łóżm y serdecz­
ny  wieniec pam ięci, ni to pachnącą choiny ofiarę, 
na białą m ogiłę tych, k tó rz y  zrzekli się w ejśc a 
do wmnej Polski, g łow ę s w ą  m łodą na jej rubieży 
grzebiąc.

HENRYK ZBIERZCHOW SKI.

W r o c z n i c ę  o b r o n y  L w o w a .
M atko, czyli p am ię tasz?  
L istopad..

P rzed z iw n y  dzień...
W spom nień nizając krosna 
K tóż z nas go nie pam ięta?
O to się zesz ły  dw a święta/: 
Sm utne św ię to  um arłych, 
Śpiących w śród  św iec i w ieńców . 
U kry tych  w  grobu  cień,
O raz  rocznica radosna  
Św ietnej obrony  L w ow a,
K iedy gaTStką szaleńców  
Szable chw yciła w  dłoń,
Gdy dziecko i białogłow a 
Rzucili h s io : Za bruńU 
R w ij ukraińskie pęta!!! 
P rzed z iw n y  dzień.,.

M gła po bruku się słania. 
Syn twój w chwili żegnania 
Jak  listek  do  rąk  ci opadł, 
Z rasza jąc  łzami palce. 
N azaju trz  poległ w  w alce 
O d kuli ukraińskiej.
D zw ony — dudnienie łopat -  
Na sercu  kamień m łyński — 
Cm entarz...

Z aduszny  dzień.„
Mgła lepka i sina 
R oziew a się w  krąg
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Ma-d grobem  sw ego syna 
S toisz jak blady cień,
I załam aniem  ra>k 
1 załzaw ionem  okiem 
Zegnasz rozw iane sny. 
M atko! u tw oich stóp 
O tuchy, milczący grób, 
Tego, co poległ w' w alet. 
I znowu na  [twoje palce 
G orzk ie  sp ływ ają  łzy 
Tak, jak przed rokiem 
Z aduszny  dzień...

ZUZANNA RABSKA

Z i e m i a  z m a r t w y c h w s t a j ą c a

♦  *
MAŁEMU ŻOŁNIERZOWI.

Tobie, k tóryś na śniegu marł, śpiew am  tę ody 
serdeczną.

Tobie, dziecko nieulękłe, kresów  odkrytych 
m ężny obroń o, tobie, naiw ny szerm ierzu o  o- 
cz.acli błękitnych, którego se rce  Jb iącc  nic znaK  
dyplom acyi i hojnie toedyło krew

Hołd składam  .za tw ego czy mi gronostaj. 
Kiecły zapadła flgc .i zdrada poczęła chyłkiem 

biedź przez nuas-to. gdy zdrada w raziła broń vz 
rękę chytrą, a md!y lek daginal rozum nych do pa­
ktu, w ydając ich na łup bizantyńskiego wy-kiętu— 

Gdy sztandar cudzy panoszył się już nad mia­
stem , a ponury cień -pow lókł mucy dom ów i zwisł 
v. pow ietrzu, niło nagrdbiiy. •całun —

Gdy zdało sic. że nakryje nas fala i w odmev 
P 'giąŻY , że nas zmiecie zw ycięska, bowiem o ża ­
dną sie rafę nie M im ie

Kiedy r kry la nas czarna m gła niedoli, a miot 
rozpacz?  serce. Kruszył rn proch miałki, a s tra sz ­
na cisza zaw arła  nam usta i rozrlo tła  ręce bez­
w ładem 1 —

Ty, rzuciw szy zabaw ki, chw yciłeś za Karabin! 
R adośnie i poprostu. bez rachujących nam y-

Z tymi. co tuż polegli w krw aw ych  bitew  dym ie 
U m arła s ta ra  ziemia śm iertelnie znużona —
Już w błaskach nowej zorzy  rdziefi ostatni kona, 
K tórego dziś legendzie iest: męka na imię.

U m arła s ta ra  ziemia. Za chwilę powieją 
Nowe w ia try  i nowe zalśni w górze słońce — 
Zbudzi się na dnie mogił ry c e rz y  tysiące, 
Prom iennych w iarą w jutro i m łodą nadzieją!

Przyjdzie  dzień taki k iedyś!  Lepsz-e będą żniw a, 
ł s ło d y cz y  pełniejsze m łode Winogrady — '
To, co w życiu nic uszło 'śmiertelnej zagłady, 
Ożyje jak ta ziemia bujnai i szczęśliwa!

W  każdym  kłosie i ziarnie jedno serce młode 
Będzie biło do taktu  z wielkim rytm em  życia — 
I nie 'będzie jesieni, rozkładów  i gnicia,
Św iat się w wiosny w ieczystej oblecze pogodę.

'Bodą kiedyś czerw ieńsze o zm roku zachody,
Bo w nich krw i bohaterskiej odbija się fale — 
f czerw ieńsze po drogach jarzębin korale,
Tc, co soki dziś czerpią z krwi poległych

f m iod e i!

W  szepcie zboża o zm ierzchu, w m roźnych
[lasów szm erze 

Przem ów ią ci, co w ziemi legli bez imienia — 
W oda sennie pow tórzy  ich tajne zw ierzenia,
W całej bujnej natu rze żyć będą rycerze!

iBezimienne ranionych w  okopach m ęczarnie 
7.mic ią mq w  wiosnę, klór« fiołkami rozkw ita— 
jZiemia krw i się ofiarnej napije do sy ta  
Tych, co żyją w- wieczności, choć zginęli marnie;

O. bądźcie pozdrow ione m ęczeńskie legiony 
B ohaterów  poległych ćWa najlepszej sprawcy! 
P rz e z  was ziemia pow stanie w  m łodym wieńcu

[ S ł a w y ,
Przez was. Zm arłych, odrodzi się świat

fumęczotrzl

Jesteśc ie  bujnym  siewem  dla ziemi, co rodź?
W  bólu matki szczęśliw ej now e życia piękno -  
P rzed  w ami wrszyscy  żywi z św iętą czcią

(uklękną,
B y now e w itać słońce, co nad św iatem

[wschodzi

rllech żyje, niepodległa i zjednoczona!
Lw ów . 1 listopada.

Pogrom ’ państw  centralnych dobiegał końca, aż 
w reszc 'e  nadeszła chwila omdlenia, i drapieżne 
.szpony musiały zdobycz w ypuścić, co więcej 
p rzestały  ćziałuć ogniska adnrn istracy i państw o­
wej .naprzód w W iedniu, a .petem w Berlinie, op-ra 
w iedhofa Nemezis dziejów zrządziła, żc stało  się 

.to  w dwa iara po tern. gdy tatkiem sam em  zrzatlze- 
iłów . Pieśni tylko duszy sw ojej słuchając, prasm (>pat,v.m ści. usta krzyżackie by ły  skazane
gorącej i na najgłębszy Im  rom «iłyztn«  s tro jn e j].,,„ CK,0S7.c1lie *wi.atll iiaafj a niepodległości Polski.

T eraz dopiero. 1 listopada 1918 r. nadeszłaodbiegłeś uciułanego dpświaStczenia s tarszych  i 
niedołężnej retoryki rozsądku, uciekłeś od spląta­
nych, niezrozum iało ch d< v. orizeń, hy w atłcm  ra­
mieniem 'dźwigicać broń.

Pam iętają cię cm entarze i w zgórza, w ęgły 
ulic i śmiałe ■ reduty, pomną cię barykady  i płoty- 
gdyś celow ał o osłonę nie dbając. gdyś z łobuzc- 
rv ą  zdobyw ał antem obije i sam o w tór brał jeńca.

praw dziw a godzna  Polski, kiedy już przedtem  
na początku r9!7 r. zospo ppw ahm y trzeci .mas* 
wróg. naigrożu-iejs/ y, Rosya.

P raw d* w;", .godzina f  teki biła w tymi dniu 
pierw szego listopada, k iedy można było. pomyśleć 
u.ietylko o r z e td ir  j n iepodległość1 i o rzetelrem  
zjednoczeniu, alf ki.edy rów nocześnie pękły po raz

dow uic/nw ie i w ielcy. PPiskj. On jednak je­
den izcicleśniał jfe tys-ią-. ;nc w ysiłki, które nic po­
szły na m anie. ą.Jktór.e streszcza ły  się w  tern, że 
jcżcii nic chcemy by św iat o nas zapomniał; m u­
sim y sami orężnie s’ę o to upomnieć. Przcdew sZ y- 
.V,kie.m m usim y iść przeciw  Rosyi. choćby za cenę 
krw aw iącego śerca konupi n is u /b y  naw et w róg 
został zm uszony pa trzeć  na oręż polski i na polski 
mundur, Byśmy my sami odnowili w sobie ry ce r­
ską trad y cy c  przodków' naszych, byśm y sojoie u- 
świadomin wielka praw dę, że losy narodów  kują 
się w ogniu i w kurzu krwi.

I znowu Nemezis h istoryczną chciała, żc Niem- 
:y  musieli w ypuścić z więzienia tego, co miał zo­
stać Polski budow niczym , i m arną oka cała się ich 
nadzieja, że czyniąc to szykują teren w Polsce do 
politycznej przynajm niej w ładzy  socyalizm u, oo w 
ich-przekonaniu miało 'utuidhię łub uniemożliwić

gayś na odlegle placówki z rozkazem latał. j H er w szy od rozbiorów  okow y' n a iczd żczc i mogło ! ^ Ce (l ? xci‘: się 0 a ku sam ym  pozw o-
. ; lilooy posług w a c  się PolSKą na przyszłość.1 kiedyś bladł, dzieci a Mi m ężny. na. widok I pow stać na ziemiach Polskich w łąsjie c-giusko paii- 

w roga, t i afionego w serce tw a kulą i k iedyś bronił stw uw o własne ógnisko w.-.p czynu, ocbow ie-
się zajadle cale tygodme w oblężonym  budynku. 
t esoły. jak szczygieł i pełen psotnych żartów , a 
jak Scaęyola nieug'ętv.

Aż. w (wo je ,  s z k a r ł a t n e  m i t e ś L ą  j z apa ł em sw -

N.. iY.m punkcie spotka! ich zaw ód srom otny. Po 
kraju naszym  zerw ał się żyw iołow y orkan odiu- 
vliu przeciw  Niemcom, a m agdeburski, więzień 
stał się tego -odruchu naczelnikiem i tw órzoną 
rrzcz się naw ę państw a  polskiego przeprow adził 
ku ścisłemu przym ierzu z Koalicyą.

G dyby ‘e nakreślone dotąd wysiłki m iały w y-ia no y a . 'iijgia pow auc  A us ir j  ę, u u t , ; A , . . .  ,, , , ,, r, i-starczyć do w skrzeszenia państw a polskiego od-dw a panstw a pow aliły przedtem  Rosye, .■ ,. “ , , ,. .„L  . : ' pw łoby  Kię może u nas w szystko  tak. lak u bemia-ic jednak do życia- panstiwo nasze w ła s n e ' , , . ■ , , . Jitnukow losu Czechów', obsypanych daram i przez

dzjj.in.ości zupełnej i możności wolnego skupienia 
się w siłę.

Daieko poz^  naniń leżaia stara rzeczpospolita 
Polska. ' W obec zag.,Jnienia ipowihlnki do życia 

se trafiła kula wmoga. gasząc dziecinny na listach pańs tw a  stały leraz milionowe masy ludu pclskie- 
śmiech. Igo. Koalicya mogła powalić N iem c\.j  Austryę, tak j,Rł*a

I wyniesiono cię po pierwszem  armisticium- 'jak te 
gdy wolno było już grzebać trupy, w ynies iono  cię powołać
ze.sS.fywn atego w pozycyk w  którei strzelałeś... 'm ogliśmy m c ivll -o. ,pod groza, że ziadą -rozmaić^ !J —

’ raćnic+o-la /'kir^ly Mo hnhator-rp '< i ’ r • • i j  , ikoalicyę, -obdarzonych rów nież przez A ustryę,i zaśnieżona ziem.a -c-.flrj i«* c ę, oonaterze. r.onnsarze koalicyjni i będą rządzie, lub ..srai nasz: , J w
Ale p r z r ę ł a  cię po wieczne czasy p am ie^ )na czas  długi stanie się terenem anarchii. Docnodow.

tych. których sw em  drebnem  ciałem^ osłaniałeś., i s j ,p o s z ła  jedna!- na u ianij  praca czasów po-
tych. którym pokazałeś drogę, m-dy żołnierzu rozp o ro w y ch .  W  tym s iw y m  ludzie polskim u-

Przeto pośród medalów i chwał. Pośród u-1 zbierało się tyle tęsknoty za Polską, wyśnicną I u-
y/. liioetów i

. . , . * . . , , .  ........................ ......... .... ........... - -   ......... — ■ ■  .............   o b w o ł a ć  g c -
imjwfększy. w z a sz c z y tm e isz y  tobie mdezN sic. ,vinę „aó-ejśma Polski, a oto zbiegły się masy tk a -

rog mały zoln erzu. |z a ly  działaczom rzucić kamienie i cegły na pierw-
Tohie. nieulękłe dziecko kresow e, u którego \s zy  węgieł odrodzonej Polski, 

drobnych stóp składam tę odę serdeczim.  ̂ j Było już gotowe, na ustach wszyspkich, imię
w '^  (człowieka, byt nim Józef Piłsudski, ku którcirłu,

- |?a-k przed  wiekami do Lecha, Kraka, cży Piasta

r li-e u w .  iuu u |zb iera ło  się tyle tęsknoty  za Polską w
-oczystrch  wspominek i chlubnych w zm ianek. • ^w iadftttf«on4r?;przez nrzesz>ść . przez 
pośród k rzyżów  ..Yirtuti m ih tan  - -  naim erw szy, nrzcz pi, a rzy  -c v y S ła ręzy .t() Kioin<)

biegły myśl; ludzkie z w ezw aniem : ly nas noprą- 
lwadz-isz, więc prowadź, ća Piłsudskim  idą inni bu-

'po-chodów, festynów  i bankietów.
U nas miało b.\ć inaczej. Sądzoncm  było idei 

legionowej, t. j. zasadzie po trzeby  woiska polskie­
go tu na miejscu, na własnej ziemi, nie poprze­
stać na uiesaniodziclnym udziale w wojnie wszech- 
światowe;, ale odbyć natychm iast ponowny i tym 
razem już sam odzielny chrzest krwi. tak. że krew  
polska hojnie zbroczyła ten świeżo zakładany ka­
mień węgielny P o lsk 1'.

Ale nic dość i na tern. Na ten świeży- kamień 
w ęg:eln\ miała, się polać hojnie krew  wogółe poj- 
skcli dzieci, i jako no w a cegła padła świeża w o­
jenną, udręka całego społeczeństw a. M ówimy n 
w ypadkach iw ow skeh, które r.w;orzą część p ierw ­
szą kontynuacyi wojny w szechśw iatow ej n-z frou-
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cle wschodnim , którego ścianę f siłę m ilitarną 
tw o rzy  ledwie pow stała z grobu Polska.

Mogła niepoblegjfcść spaść Czechom  n ija k o  
w  darze, jak południow ym  Słow ianom  w  nagrodę 
za: w ierność koalicyi i za męki w ojny w obcej nie­
w oli. M yśm y przeszli rów nież to w szystko , afe 
nasze zadania są tak rozlegle, a  naród • tak po tę­
żny , że sama chwila zm artw y ch w stan ia  Polski — 
jako państw a obudziła now ych w rogów , prze- 
k ieśliła  i sk rzyżow ała najm isterniejsze plany dy­
plom atyczne, że tylko najw iększy wysiłek krw i, 
w oli i pracy m oże tentu państw u zapew nić g ra­
nice, ksz ta łt i ducha ustroju, jakie odpow iada ją  
godm-e naszej przeszłości i naszym  aspiracyom-

Rocznica niepodległości naszej zbiega się z 
i rocznicą w ydarzeń  lwowskich. Nie dość na tern, 
co te  w ydarzenia d a ły  arm ii naszej,  harfu jąc i 
kształcąc dc dalszych bojów. In t ry g a  m„mieeko- 
austryacko-ukraińska oparta o dok tryny  modne w  

. Anglii, A m eryce i F rancyi chciała nas m etylko 
pozbawić kaw ału  polskiej ziemi, ale w y w o ła ła  
w alkę bratn ią w  chw il1 restau rący i państw a, by 
tę . re s tau racy ę  zniszczyć.

I znow u omylił się w róg : ta k rew  lw ow ska 
zjednoczyła nas politycznie, un icestw iła-hałasy  o 
o ryen tacye , co w ięcej ustrzegła nas p rzed  w strza- 
śnienłem  społecznem. które choćby się nie rozro­
sło do siły rewo'1'ucyi socyalnej, m ogio w p ro w a ­
dzić w  chaos now e p a ń s k o  odebrać mu w szelką 
siłę na zew nątrz.

Tak w ogólnych zarysach dokonało się pra­
w dziw e zjednoczeń1 e piętytko ziem. ale serc  i 
dusz polsk oh, uzdolnrahtce Polskę m ilitarnie i po­
litycznie do w y stą p ien ia  na ze w n ą trz  jako nie­
podległe państw o, niepodległy naród.

Nie jest n a j  żem zadaniem  w obec  tych kapi­
ta lnych  ziawisk i podatku  krwi: polskiej, w yliczać 
po kolei ważniejsze plusy naszego dorobku za rok 
ubiegły. Czekają nas jeszcze now e w ysiłki, ko- 
mńiC(»uość utrzym ania frontu bojowegu na w scho­
dzie i na: zachodzie \ także na południu. Polska 
bow iem  — to  wielka rzecz i wielu jest, co nam  
zazdroszczą. M amy jednak świadom ość, że k iew  
prze lana  nie poszła m  m arne, zestrzelając myśli 
i  mięśnie milionowych rz e sz  ludu w  uczuciu p.o-. 
świięoenia dla odzyskanego państwa.

W olno nam też z durną w  pierwsza rocznicę 
w skrzeszenia niepodległej Polski zaw ołać: cześć 
poległym na polu walki za niepodległą i zjedno­
czoną rzeczpospolita polską, cześć budowniczym  
Polski, co p rzetrw ali i tw o rzą  dalej. ret.

ARTUR ĆiWJKOWSKI. '

Na mogiłach lwowskich.
Pójdziesz w  ten w ieczór czarnych d e sz c z 'w ' 
Na grooy  synów  sw oich, L w ow ie,
Aby usłyszeć sw ą legendę,
K tórą ci każdy  grób opow ie;

R ozjarzysz  oczy zam yślone 
W yblyskującą jak k rew  łuną,
B ędziesz się w m roku przysłuchiw ał 
O grom nych wspomnień tw ych  piorunom;

Spłynie tw e serce łez słodyczą,
P ierś  zachw yceniem  się ro.zs;zerzy,
Żeś s tw o rzy ł z trupów  w łasnych dzieci 
Niezłomny szaniec dla. ru b ie ż y

Ból wiecznie żyw y  i tęsknotę 
P rzejm iesz  jak chryzm at nam aszczenia,
B oś dzierży ł mocno sz tandar Polski 
W  w ichrze żelaiza i .płomienia;

Uklękniesz c5ohy, ściśniesz w dfoni 
G arść  prochów', sy tych  k rw ią  serdeczną  
I zaprzysięgniesz na ty ch  g rabach  
O jczystej ziemi w ierność w ieczną.

L w ów , 1. lis to rada  1919.

Bankructwo eksperymentu, 
doktryna jednak działa!

Lw ów , 1 listopada. 
B rak dotąd m ateryałów  oficyainych i zupeł­

nie w iarygodnych, byśm y  mogli od tw orzyć  w  u- 
m yśle splot w szystk ich  p rzyczyn  i pow odów , ja- 
kie. w yw ołały  w ypadki p ierw szego listopada. To,- 
co w iem y, jest tylko fragmentem praw dy , dają­
cym  się uzupełnić jedynie za pomocą przypu­
szczeń.

Z tych  okruchów  praw dy, jedno zdaje się być 
ja s iie rr, co jest fundamenta]n em j m® znaczenie 
nietylko dla ośw ietlenia przyczyn w ydarzeń z 
przed rolku. ale ma rów nież w arto ść  i dzisiaj i 
przy najm niej w najbliższej przyszłości.

Nie chcę ta  m ów ić o  naszej lekkomyślności, 
faktem  jest bow iem , że nasze parlam entarne w ie­
deńskie, kierujące czynniki w iedziały o nadciąga­
jących zarządzeniach, w iedziały niedokładnie, ale 
ostatecznie w iedziały, nie uczyniły  jednak nic 
w śród  pogw aru kłótni i indolencyi, by -opinię sv o- 
ją w łasną uprzedzić i zorganizow ać przeciw - 
akcvę.

Go gorsza byli tacy- co na przestrogi byli 
gt-usT. O dgryw ają  -̂n*i i dzisiaj w e L w o w ie ; rolę 
kierow niczą i nietylko we L w o w e  rolę patento- 
wann-narodow ą, jakkolw iek w  ostatnich dniach 
października w ezw ania do samoobrony przed e- 
w entualnym  zam achem  ruskim ńasyw aii „w alką 
z w iatrakam i".

Nie chcę o tem  m ów ić i nie chcę w spom inać 
o zdradzie -rusko-wiedeńskiej, bo to  w szystko  są 
rzeczy  znane, jak w M e innych.

P ragną łbym  jednak ^wrócić uw agę na donio­
słość zapytani®, dlaczego A ustrya poszła o s ta te ­
cznie na drogę zamachu przeciw  Połakom  i zde- 
pydow ała się w  zgodzie z Rusinam i na brutalne 
naruszenie tutejszego lokalnego p raw no-pólitycz- 
nego stanu. N>e zadow ala mnie tłum aczenie, że 
było to niejako przeniesienie czynu brzeskiego 
ta  g runt lw ow ski, dokonane załam  w  nailepszem  
porozumieniu z Niemcami. Austrya z Niemcami w 
Ciągu października r. 1918 już się rozeszła, ona niżl

i_j „i i - y

gm ęłr i nde m iała powodu w zm acniać swego 
zw iązku z Niemcami, którzy sami stanęli już wo­
bec katastro fy .

Znany manifest byłego cesarza Karola, zapo­
w iadający przetw orzenie A ustryi na cztery pań­
stw a, z odejściem ziem polskich do Polski, pod. 
trzy-mujący jednak jeszcze fikcyę całości zien 
ko rony  w ęgierskiej — zapow iadał utw orzenie 
państw a zachodnio-ukraińskiego.

P rzypuszczam , że to nie była ostateczna już 
likwidacy® starej Austryi i -starych Austro-W c- 
gier, była- to ostatn ia natom iast próba, w  obliczu 
katastrofy , przetw orzenia A ustryi, nadania jej ta ­
kiej form y prawmo-pubiicznej, b y  można było 
rzucić pom ost -p. między. Habsburgami a koalicyą 
Nie było to oczyw iście dostosow anie się śL pe Jo 
życzeń koalicyi, k tó re  z resz tą  i dz?s;aj nie są je­
szcze skonsolidow ane i zunifikowane.

Faktem  jest jednak, że nie jedna pogłoska, ale 
śzbr-eg pow ażnych  \ys'kazówek, pozwala p rzypu­
szczać, że H absburgow ie w śród koahcyi mieli po 
fężnyoh protektorów . na k tó rych  liczyli w  obliczu 
przegranej i starali się w ystąp ić  z koncepcyą. któ- 
"Wfby łm pozwoliła naw iązać zerw ane nici. W  treść  
tej konceptyi w chodził także eksperym ent zachn- 
dnio-ukraiński, dogadzający zatem  tym  nieznanym  
pro tek to rom  Habisburgów.

U płynął rok. P o tęga  Habsburgów  leży w gru­
zach, nię pow iódł się w  form ie sam odzielnej ani 
eksperym en t zachodniio-ukraiński, ani wogóle u- 
kraiński, m ow y też niema o tem , by Niemcy mogli 
p rzez czas d łuższy popierać U kraińców  przeciw 
Polsce.

■Ci jednak, na k tó rych  liczyli] H absburgow ie, 
choć się omylili w październiku 1918 r., jednak są 
i trw ałą  i są potężni. Jest ktoś, a raczej są. czyn­
niki, k tó rym  dpktryneryzm  ziem etnograficznych- 
niew ątpliw ie polskich, niew ątpliw ie etnograficz­
nych konweniuje ze w zględów politycznych. Taki 
doktryneryzm  w gruncie rzeczy  nieszczery i łał- 
szyw y, b y w ał już niejednokrotnie groźnem  dla 
Polski zjawiskiem. D ość przypom nieć waikę 

pośw iecen ia" rosyjskiego i „ośw iecenia" p m sk c -  
go, „tolerancyi" rosyjskiej z ,.obskurantyzm em " 
polskim w  XVIII w.

Nie chcę przypuszczać, by w  iym w ypadku 
tem  tajem niczem  x, na k tare liczyli H absburgo- 
wie, a k tóre  staie działa przeciw  Polsce. były  
określone in teresa jednego m ocarstw a. Nie 'wydaje 
mi się to praw dopodobnein. Jest to "ednak coś 
bardzo złeg-o i coś bardzo antypolskiego, co jest 
modne w potężm  ch kołach Anglii i Ameryki, ba 
naw et F rancyi. To coś. owo x trzeba zw alczać 
z w ytężeniem  w szelkich sił- by obafamuconej opi­
nii zachodniej nic w ydaw ało  się, że w ystępując 
przeciw  Polsce, broni prąw a słuszności.

P rzypom nieć, że ta siła i kom binacya oparta 
na doktrynie, nic nie straciła na znaczeniu w prze­
ciągu roku, jest prostym  obowiązkiem publicysty­
cznym  w w  Trę rocznicy, k iedy , Habsburgow ie 
chcieli się ratow ać, w y g ry w ając  tę w łaśnie knm- 
binacyę. J. P

?h.
■ liwiwi — - r< --
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Prz'łcr'jH< do spisku 
austro-ruskiego.

L w ów , 1. listopada.
(zet) N iejednokrotnie już odżegnyw ali się 

Rusini od tego, jakoby ich listopadow y zam ach 
staniu w  Galicyi w schodniej byl dokonany w po­
rozumieniu z w ładzam i centralnem i rozpadają­
cej się A ustryi. Do szereŁu daw niej ogłoszonych 
w pow yższej spraw ie dokum entów  p rzybyw a te ­
raz  jeszcze jeden, św iadczący , iż p rz y g o to w a n a  
do zaw ładnięcia Lw ow em  czynione by ły  na d łu ­
go przed t. listopada. A oto tekst listu w dosło­
w nym  przekładzie:

, Do Św ietnej Kom endy w ojsk. ukr.
we Lw ow ie 

Zwiniacz. 17 listopada 1918 
(koło C zortkow a)

Św ietna K om endo 5 
Z końcem października br. w y ru sz y ł z inny­

mi ze szkoły w ciskow ej w Kam ionce S trum iłd- 
wei na pom oc do L w ow a sy n  mój Rom an M ar 
kow skyj, należący do 19 pułku. A źe dotąd  ni- 
da ł znaku o sobie, zaniepokojony udaję się z p r o ­
śbą do Św ietnej ukraińskiej kom endy w ojskow ej, 
iżby raczy ła  bezzw łocznie dow iedzieć się w śród  
podw ładnych jej żo łn ierzy  ukraińskich, czy słu­
ży, żyje i w  jaki sposób m ógłby on p o d ać  o sobie 
w iadom ość. W  nadziei, że Ś w ietna Kom enda r a ­
czy  łaskaw ie uw iadom ić zaniepokojonych rodz i­
ców, kreślę się i l. d.

K ornyło M arkow sky 5 
kier. szkoły w Zwiniaczu.

!ÓZEF NAW ROCKI.

Listopadowa noc.
Za szybą okna ciemność nocy  kruczej... 
w  pow ietrzu jęków przew ala  się piekło,
jakby się całe stado  wichrów w śc ie k ło -------
Listopadow a noc na dw orze huczy...

Lam pa p rzez okno blask w  ciemności ć:ska: 
za szybą tum an zw iędłych liści tańczy 
w  ry tm ie m elcdyi w ia tru  opętańczej — 
pożółkłych iLści chw ieje się kołyska...

Koło ram okna b łąkają  się clenie — 
rd  drzew  w  ogrodzie, oo na deszczu  m okną 
ciem ny tw ór nocy podpływ a pod okno, 
w ydaje krótkie, bolesne w estchnienie.

0  ram ę okna w sp:e ra  szarą  głow ę, 
przym ruża oczy  i rozdym a szyję
1 głosem  burzy m onotonnie w yje — 
w  dal płyną tony długie, jednakow e.

Głos się podnosi fa łszyw y i cienki: 
nuta zawodu, szyderstw a , iron! 
w pośw iście w ia tru  po przestrzen iach  dlzwoni 
szepleni sykiem  szaleńczej piosenki...

W ichura zniża lot —  jęczy  po ziemi, 
pada na łąkę i pośród badyli 
pokutne psalmy za um arłych kwili 
: westchnieniam i budzi ich cichenii

C isza zalega p rzez ciąg jednej c h w il i  —
w tem  łoskot - -  jakby  pięściami ze stali 
umarli, co s 'ę  ze sn,u pobudzili, 
swoich grobow ców  p ły ty  rozwalali...

I huk — ostatnia runęła zaw ada... 
tunot ty siąca  nóg dudni po ziemi,

co pod stopam i jęczy  potężmemi — 
stłum iony poryk d z ia ł jej odpowiada...

1 znow u cisza — z oddali, * oddali 
głos się przebija przez zasłonę nocy 
bezradna skarga, c ichy  jęk treinocy 
głuchem  w ołaniem  o  pom oc się żali.

Bolesna a ry a  w  przestrzen i się w łóczy, 
roznosząc w  izustce ta l  i beznadzieję — 
ból. krzyk  rozpaczy  przez ciemności w iek  
L istopadow a ńoc na dw orze huczy...

Skąd wyszła inieyatywa 
do obrony Lwswa?

L w ów . 1, listopada
Gdy się rozesz ła  pogłoska o p lanow anym  za­

m achu na  L w ów . tajne o rgsn izacye  w ojskow e 
Legionistów  polskich: Polska O rgan izacya  W oj­
skow a (P. O  W .) złożona głów nie z legionistów 
ii i III. b ry g ad y  i „Kom anda 'M obilizacyjna", sku ­
piająca przew ażnie  legionistów  li. b rygady , i Pol 
Korpusu Posiłkow ego — zarządziły  bezzw łocznie 
m obilizacyę sw ych szeregów , b y  na zam ach od­
pow iedzieć zbrojną reakcyą , mimo, że nie było 
na to „placet" ze s tro n y  czynników  politycznych.

Z 31. października na 1. listopada 1918 z oręa- 
m zacyi tych  w yszła  p ierw sza  załoga obrony 
L w ow a.

„Kom enda m obilizacyjna" obsadziła 31. w ie­
czorem  szkolę S ienkiew icza, P . O. W . zaś ró w n o ­
cześnie Dom Techników  p rzy  ul. Issakow icza i 
Dom Akademicki p rzy  ul. Łozińskiego, gdzie ró w ­
nież zb ie ra ły  się Polskie K aif-y w ojskow e z aka­
demikami.

Ze szkoły  S ienkiew icza i Domu A kadem ickie­
go głów nie czynni są p rzez w ieczór i noc w y w ia ­
dow cy  i patrole. P ierw sza  ofiara ukr. zam achu, 
’ś. p. B attag lia  z P . O. W . sk łada życie w ofierze 
O jczyźnie ju t w ieczorem  31. października'. P ie rw ­
szy  s trz a ł jrddaje  peowiak, ppo r. Leg. polsk. Fe­
liks D aszyński, k tó ry  k ładzie trupem  posterunek 
ukr. p rzy  ul. B atorego . W  nocy czuw a bez p rz e ­
rw y  pogotow ie tych  organizacyi w ojskow ych z 
pow odu niezbitych dow odów  ro z p o c z ę ta  sie za­
machu ukraińskiego. W  nocy w ychodzi z „kom en­
dy  m obilizacyjnej" przed 4 nad  ranem  rozkaz do 
szkoły  S ienkiew icza: odpow iedzieć s trz a ła - :i ,
gdy U kraińcy zaatakują. Fhwr. W asilew ski z P .
O. W . ro zb ra ja  nad ranem  austr. załogę Techniki, 
por. F e l d s t e i n  ze szkoły  Sienkiewicza) ro zb ra ­
ja posterunek  policyjny za rogatką G ródecką i 
stacza w alkę z patrolam i ukraińskim i na d w o rm  
towaro-wym . Szkoła Sienkiew icza odpiera przed 
godz. 6 nad ra/nem i o 10 rano dw a planow e ataki 
ukraińskie p rzy  użtfćiu karabinów  m aszynow ych.

M ętn i i karn i, spojeni ideą, k tó ra  im od p ierw ­
szego czynu legionow ego w  1914 r. p rzyśw iecała, 
h. legioniści stając na s tra ż y  p raw  jm a rtw y c h - 
w stającej O jczyzny  sw ą czujnością i natychm ia- 
s tow em  m ężnem  w ystąpieniem  przeciw  uzurpa­
torom  ukraińskim  — spow odow ali już od w cze ­
snego ranka w  dniu 1. listopada żyw iołow ą, boha­
te rsk a  obronę L w o w a i kresów .

Zbiórka pierwszej załogi 
obrony Lwowa

L w ów , 1 listopada.
Zbiórka I. załogi obrony L w ow a w szkole 

Sienkiewicza, odbyła się dnia 31 października c 
godz. 6 w .eczorem  w salach szkoły Sienkiewicza. 
Obecnych 34 członków. Po oddaniu czci zm arłym  
członkom ś. p. Stolarzow i, lialuzie, Potocznem u, 
Kozerewskieniu, Junakow i, Kotow iczow i podcho­
rąży  Nowi, jafc} rep rezen tan t rady nadzorczej za­
gaił zebrań e. a na jego wniosek uchwalono tele­
gram do Naczelnika Państw a treści następującej: 

,,P ierw szem u Naczelnikowi odrodzonej Po l­
ski, duchowem u sw em u w odzow i uczestnicy 
pierw szej załćgi obr°ny Lw ow a w szkole Slenkie. 
wfcza na zebraniu dnia 31 października zasyłają 
żołnierski hołd } cześć".

Drugi telegram  uchwalono w ysiać  do gen. 
Hallera następującej treści:

„U czestnicy załogi p ierw szej obronj, Lw ow a 
w  szkole Sienkiew icza z  dnia 31 października 1918 
r., k tórym  los szczęsny  zdarzy ł b r°n ić  honoru 
źołn‘erza  pojskiego, jak i Tobie generale, zebrani 
w  rocznicę zasyłają C? generale żobderską cześć". 

P rzew odniczył zebraniu następnie członek 
załogi ppor. SchHin. sek re ta izo w ał sierżant 
P ie p rz n i, okolicznościowe przem ów ienie w yg ło ­
sił ppor. Kilak.

M  dniu 2 listopada zbiera się załoga o godz 
8 raąo  w  szkole Sienkiew cza, skąd nftprasrero, 
wu-je na nabożeństw o do kościoła św. Elżbiety. 
O goaz. 2 po południu bierze grem ialny udziai w 
pogrzebie poległych w szkole kadeckiei. o godz. 
6 w ieczorem  odbędzie się zebra ire  ,nod krzyżem  
Legionów  i na cm entarzu pow stańców , znajdują­
cym się na cm entarzu Łyczakow skim . p< tleni o 
godz. 7 w m czorern odbędzie się w salach szkoły 
Sienkiew icza koleżeńska wieczoi uica.

Po zebraniu odśpiew ano „R otę" i pieśni strze 
lecikie, wzniesiono okrzyki z wyrażam- czci na 
cześć N.aczeln:ka Państw a PTsudskieeo. gen 
H allera i m ajora T atara-Trześniow skiego, dowód­
cy załogi. P o  zebraniu odbyła się bardzo serdeez-. 
n a  pogaw ędka, która przeciągnęła się do późne; 
nocy.

JAN PIETRZYCKL

D z i a d y .

L
Kaplica-w idfnno, szare  cm entarzysko. 
Noc, m iesięcznym i prom ieniam i biała —
O dw ieczne lipy, pochylone n izK o-------
Kaplica-w idm o, s ta re  cm entarzysko .

Dziw ne, bezkszta łtne  prom ienieją ciała 
Nad m gieł-pajęczyn rozchw ianą kołyską.. 
Kaplicci-widmo, s ta re  cm entarzysko,
Noc, m iesięcznym i prom ieniam i biała.

Stuletni guśla rz  na misę ofiarną 
P ro szący m  duchom sypie hojną dłonią 
S reb rzy stą  mąkę i pszeniczne ziarno.

A w szepcie w iatru  o okna kaplicy 
P o w  w ic  liście gałęziami dzwonią.

Jak  ci proszący . z m ani pokutnicy.

II.

S reb rn y  m iesiąca cud Się iści!
Noc przykazanych ofiar żądał 
P oprzez  jesienne srebro  liści 
W m ałe' gontyny  próg zagłada
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Wynudź, z m o g iln i, zimnej chaty  
Ma mogilniki i kurhany! !
Oto zastaw iam  stoi godow y:
Na nim clileb pszenny, m iód lipowy. 
G orczycy m ba i dzban wody...

W y, co giniecie w blaskach spieki 
'I wy, zaklęci na dnie rzeki, 
•Przyjdźcie! Tej nocv w asze gody...

W pierwszą rocznicę.
L w ów , 1. listopada.

PORZĄDEK DZrSIEJSZEG O  IO C H O 0 U  P O -
GRZEBOW EGO.

Z uderzeniem godz. 2-giej w y ru sza  Ze szkoły  
Kadeckiej na cm eatarz  Ł yczakow ski: 1) Pluron
MSO. 2)  M uzyka kolejow a. 3) Koiejowcy. 4) So­
kół. 5) Skauci. 6 ) M łodzież a) M łodzież żeńska 
szkół niższych i średnich, b) m łodzież m ęska szkół 
•niższych i śred n ch , c) m łodzież akadem ii handlo 
wej, w eterynu ry i itp. w yższych  uczelni, d) mło­
dzież politechniczna, o) m łodzież u n iw ersy teck a  
7) C echy i S tow arzyszenia  ze sztandaram i. 8) Plu­
ton MSO. 9) fcistytucye i rep rezen tacye  bez sz tan ­
darów , 10) Inwalidzi W . P . 11) W eteran i z  r. 1863. 
12) R eprezentacye Akademii i w yższy ch  uczelni. 
1-3) Politechnika (senat). 14) U niw ersy te t (senat). 
15) R ada miejska. 16) W ieńce. 17) Kompania bo 
noTOwa w ojska. 18) M uzyka wojskowa. 19) K rzyż. 
20) D uchow ieństw o z a sy  sten cy  a. 21) K araw any. 
22) Rodziny. 23) General'' cya, m isye państw  za­
granicznych, oficerow ie, w ładze  państw ow e i au­
tonomiczne. 24) H onorow a kom pania wojska. 
25) L e g a  kobiet. 26) Plutolu MSO. 27) Publicz­
ność. Pochód przejdzie ulicam i: R adecką, K oper­
nika, pl. M aryackim , pl. Halickim, pl. B ern ard y ń ­
skim, ul. P iekarska, (a nie jak poprzednio podano: 
Kochanowskiego).

•  **
Doroczne zebranie pod krzyżem  legionow ym

na cm entarzu Łyczakow skim  ku uczczeniu pamięci 
wszystkich poległych legionistów , odbędzie się 
x listopada o godz. 5 po poł. O liczny udział orosi 
3raea N arodow a Kobiet.

• **
C zytelnia AAkademlcka w zy w a  m łodzież do 

rem iainego w zięcia udziału w  pochodzie dzisiej- 
izym. Punki zborny o 12.45 przed gm achem  Poji- 
echniki.

' FRYDERYK 1

i q u ! e m.
•'* rzetożył Henryk Salz.)

Duszo, w spom inaj ich, 
duszo, wspom inaj um arłych!

P a trz :  okrążają cię
drżący, sam otni
i w ow ych św iętych  zarzew iach, 
k tóre  miłość, im biednym  nieci, 
czerpią znów d^oh, ogrzew ają się. 
i u żyw ają  ostatn i raz 
dogasającego ży w ota .

D uszo, w spom inaj im ,  
dfniszo, w spom inaj um arłych!

P a tr z :  okrążają  cię 
d rżący , sam otni, 
a gdy  pierś sw ą nieczule 
zaw rzesz  przed nhni1, zastygną 
do na-'tajn!ejszej głębi; 
w ów czas burzl w a  chw yta ich noc,

z  której — wtulenj w e w łasną treść  
dr w liby w łonie miłości — t
i z gw ałtow ną ich m ocą gna 
przez n askoriczoną pustkę — hen — 

<ędy już niema życia — li bój 
w yzw olonych żyw iołów  
o odnowiony byt...

Duszo, wspom inaj ioh, 
duszo, w spom inaj um arłych!

Min. Biliński przyrzekł utworzenie urzędu
naftowego we Lwowie.

Wvw*ad z drem Loewenherzem.
Braki w  gospodarce państwowej. —  Szkodliw y centralizm. — L w ów  powinien być ośrodkiem  
przemysłu naftowego. — Skierow yw anie tow arzystw  naftowych do W arszaw y. —U pretz. Pade. 
rew skiego i min. Bilińskiego. — Inne postulaty G alicyi wschodniej. — Rząd obiecuje je poprzeć!

L w ów , 1, listopada.

W obec sta łeg o  pom ijania L w ow a przez 
•rząd w arszaw sk i w  sp raw ach  n a tu ry  eko­
nom icznej, zw róciliśm y się z prośbą o in- 
fo r.nacye  do d ra  Henrykai Loew enherza,

narodow ą i państw ow ą i co raz  bardziej w zrasta  
jącem  poczuciem  w spólnoty, jedności i jednoii ■ 
tości nie musi i nie powinien iść w p arze  prze- 
s :d n y  centralizm  w ykonaw czych  organów  i u- 
rządzeń — centralizm  doprow adzający  do skost-

k tó ry  wspólnie z posłem  Janem  Dąbskirn 1 połączony z mmą dla poszczególnych czę-
p rzed staw ił w  W arszaw ie  gospodarcze po­
stu la ty  Galicyi weshodniej. Dr. Loew en-

ści Rzeczypospolitej. .Taki sjkostniały .cen traliw . 
jest niebezpieczny, zw łaszcza w p ierw szych  la- 

IheTz ud z ie liłJ w spółpr aoow'niry~ * "nasze j" na- bu<fow7  p ań stw a , gdy  :entrum  pnńs-w a, tj. 
stepujących y y ja ś ih ń  co  do póśtń lah . ! M  p^ rostu  Ł^ v t ł o c w m a  orro-nem
zogniskow ani*  przem ysłu  paftow egn w e ^ W z y ^ i ?h 1 mezliczo, ych zadań. P ew n e  zadania.

w ym agające  specydnej pieczołow itości, w inno sięLwowie^ k tó ra  to sp raw ę poruszaliśm y już 
na łam ach naszego pisma.

(mg). S p raw a Galicyi wschodnie! — m ów i d i. 
L oew enberz — i uznania jej p rzy łączen ia  do P o l­
ski jest, jak  sądzę, na. najlepszej drodze rychłego 
i pom yślnego załatw ienia. P ań stw o  Dolskie 
w sparte  o  w olę całego narodu i ap robatę  czterech 
m ocarstw  głów nych, pow inno niezw łocznie 
przystąpić do lak najlepszego urządzeni i  się w  te) 

części R zeczypospolitej 
nie zw lekając, aż zapadnie decyzya  Anglii, co do 
k tó re j rów nież nie należy  tracić  nadziei, że w y­
padnie dla nas korzystn ie.

W szy scy  w idzim y dokłzdnie pew ne b ra k i w  
funkeyonow aniu aparatu  ustaw odaw czego  i w y­
konaw czego. Rozum iem y i uznajem y w szyscy , 
że brak i takie być m uszą w obec ugrom u zadań i 
zaw iłych k w esłyi, w obec niesłychanych trudno­
ści, n"i jakie napo tyka państw o stw orzone, budu­
jące się w śród  w arunków  niezm iernie trudnych, 
podczas w ojny toczącej się na w szystkich fron­
tach — państw ^ nierozporzndzające dosta teczną  
ilością w yszko lonych  urzędników .

U znając łrudności i abstrahując od  jafow et 
polityki, badam y jednak rów nocześnie, czy  i, V -  
kie braki istnieją i ,Jtóre z nich należałoby  usunąć.

Za jeden z zasadniczych błędów  uw ażam  
przósadny ustrój cen tra lis tyczny  

tak adm inistracyjnych o rsan ó w  w ykonaw czych , 
jako też insty-ucyi i urządzeń. Celem  uniknięcia 
nieporozum ienia zazn czam  z całym  naciskiem , 
że jak najdalej idącą konsolidacyę idei państwow ej 
i jej urządzeń uw ażałem  i uw ażam  za konieczność. 
W  tym  duchu działa ły  i pestępow  ły  też T ym cza­
so w y  K om itet R ządzący  i K om isya R ządząca, 
k tó re  od p ierw szej chwili podkreślały  tym czaso­
w ość sw ego ism ienia i d ąży ły  do jak najszybsze­
go rozw iązania się i podporządkow ania ogólnym 
urządzeniom  p aństw ow ym ; sądzę. Ze w tym  du­
chu też  dzi dać pow inny i dzk lać będą odpow ie­
dnie insty tucye  daw nego zaboru niemieckiego.

Z  tą coraz bardziej wzrastającą konsolidacyą

poruczyć innym  m iastom  Rzplteji, dla k tó rych  te 
specyalne zadania są  nieraz k w esty ą  by tu  i k tó re  
są w  stanie pośw ięcić im s > ‘e siły.

„G azeta W ieczorna" kilkakrotnie na sw ych  
łam ach zw raca ła  uw agę na 
konieczność stworzerda w e  L w ow ie  ośrodka prze.

m ysłu ropnego.
Rads> mias*a w kilkakrotnych uchw ałach d a ła  w y ­
ra z  sw e j woli zajęcia się specyalnie tą najw aż­
niejszą gałęzią p rzem ysłu  wschodn-io-galicyjsk. 
N td znaczeniem  tej kw esty i nie be-dtj sie rozw o­
dził, gdyż jest ona czytelnikom  „G aze ty  W ieczor­
nej" doskonrłe  znana. Faktem  jest jednak, że 
w b rew  tym  argum entom , w brew  uchw ałom  Radj. 
m iejskiej i in łc-rwencyi jej delegatów ,

u tw orzono urząd  naftow y w W arszawie  
i że u rzędn icy  m inisterstw  inform ow ali wielkie 
to w a rz y s tw a  naftow e, k tó re  obecnie przenoszą się 
z W iednia do Polski, że  i-ząd życzy  sobie, aby to­
warzystw!’ te osiedlały się w  W arszawie, a rie  
w e Lw ow ie. W  droaze pow rotnej z P a ry ż a  za­
trzym ałem  się w  W arszaw ie  i p rzedstaw iłem  
prez. Paderewskiem u konieczność zogniskowania 
przem ysłu n .f to w ego w e Lw ow ie. P rez . P ad e rew ­
ski w zupełności uznał słuszność tego po stul złu i 
p rzy rzek ł postaw ienie tei sp raw y  na pierw szem  
posiedzeniu R ady  m inisfTĆw.

N astępnie z p. Janem  Dąfeskim, zaw sze tak 
chętnym  i czynnym  we w szystk ich  spraw ach 
odnoszących się do G alic ji w schodniej, udałem  
sie do min. skarbił p. BPinsktepo i odbyliśm y z niw 
dw ukro tne  dłuższe konfereneye, na. k tórych 
p rzedstaw iliśm y mu dokładnie i szczegółow o po­
w yższy  postulat. P . Biliński w ysłuchał w yw odów
tych  z zainteresow aniem  i znajom o-ś:\;
rzeczy  i zastrzegając  się, że niektóre sp raw y  na- 
fi owe, będące w  zw iązku z kw esty ą  w alutow ą i 
kw e^tyę w yw ozu za granicę, m usza pozos*ać w 
W a rsżaw ie (jeśli mię pam ięć nie myli, „G azeta 
W ieczorna" w swoim czasie na okoliczność tę 
rów nież zw racała  uw agę) — p rzy rzek ł stanow czo. 

t e  utw orzy urząd naftow y w e L w ow ie
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i że zarządzi skierow yw anie tow arzystw  nafto*
wycii do Lwowa.

Spełnienie tego postulatu będzie m iało o- 
gronrne znaczenie dlai całej Oalicyi w schodniej 
w ogóle, a specyalnie dla L w ow a, jakoteż dta 
p rzem ysłu  naftow ego i jego pracow ników .

— C zy panowie .przedstawili także .nne po­
stu la ty  Oalicyi w schodniej? — zapytałam .

— Tak, p rzedew szystk iem  żądaliśm y 
uruchomienia i poparcia przem ysłu, rolnictwa

i handlu
G ahcyi w schodniej, o tw orzenia  źródeł odpow ied­
niego zarobku dla szerok!ch mas, tudz;eż umożli­
w ienia odpow iedniej aprow izacyl. W skazyw ali­
śm y n a  konieczność zaspokojenia tych potrzeb i

JłA Z C T *. r»r>yv»łNA- S tr. 7.

pośw ięcenia na ten cel choćby b ard zo  znacznych 
tundfuszów.

T ak  p. P aderew sk i, jak  i p. Biliński uznali to 
nasze żądanie za słuszne i p rzyrzek li rnu zadość 
uczynić, żądając jedynie przedłożenia szczegóło­
w ego planu p rzez czynniki lokalne. Z a ra z em . 
w skazyw aliśm y j
aa konieczność pewnego rodzaju decefeitralteacyi 

w ogóle i usunięcia w ięzów , k tó re  w skutek prze­
sadnego centralizm u krępują ludność Galu.yi 
w schodniej. I ten postu lat spotkał się z zupełncm 
uznaniem  u p. Paderew skiego, i p. Bilińskiego, k ‘ó- 
rzy  p rzyrzekli postu laty  nasze, szczegółow o uza- 
?.adniane p rzez nas przedstaw ić na pierw szem  po­
siedzeniu R ady m inistrów  j

KADESŁAf*'

Stan wyjątkowy w  b. zaborze rosyisKim
przedłużany do 1 !ut»go!

W arszawa, 31 października. 
(Telef.) (m) M 'nister sp raw  w ew nętrznych  zo­

stał upoważniony do przedłużenia stanu w yjątko­

w ego na całym  obszarze b. zaboru rosyjskiego do 
dnia 1 lutego 1920. |

P. P. S. zapowiada konsekwentną opozycyę w Sejm ie S
Zarzuca Rządowi dążenia reakcyjne!

I szukanie przymierza z Denikinem i K cłczakiem !
W arszaw a, 31 października.

(Telef.) (m) Rada naczelna P P S . uchwaliła re - 
rofucyę, w  której o ś \ \ ‘ad*cza, że ze względu fia r o ­
snącą rzekom o >reakcyę zarów no * / Sejmie jak i w 
obecnym  gabinecie, klub socyalistów  polskich u- j 
praw  lać będzie konsekwentnie opozycyę. Rezolu- i

NACZELNIK PAŃSTW A KONFERUJE 
Z PADEREWSKIM.

W arszaw*, 31 października. 
(Telef.) (m) Naczelnika Państwa odw iedził 

na żarniku prezes m nistrów  Paderewski i odbył 
z nim  dłuższą konierencyę.

WAŻNE NARADY Z CZŁONKAMI MISYI POL­
SKIEJ W  BERLINIE,

W arszawa, 31 października.
(Telef.) (n )  Dziś po pciudiku przybyli do W ar­

szaw y  członkow ie misyi polskiej w  Berlinie pp. 
Diamand i Korfanty, i w prost z dw orca tjdali się 
do gmachu sejm owego, gdzie odbyli kon e' encyę z 
wiceministrem sP' aw wewnętrznych drem Wró- 
l;l°w skim , ,pi zew cdniczęcj .u misyi, k tóry  od kilku 
cł.ii p,i zęb y  w :* w  W arszaw ie. W !eczarem  odbyła 
się w łonie rządu narada z człrakcm i misyi.

DR. WRÓBLEWSKI NIE WRÓCI WIECEJ DO 
BERLINA?

W arszawa, 31 października. 
(Teł f.) (m) W  kołach sejmów ych k rąży  pogło­

ska, że c'r. W róblew ski n;e w róci więcej jako czło­
nek m isyi polskiej do BoH na.

KIERUJĄCE SFERY N. D. PRZECIW NOMINA- 
CYI s t r o Ns k i e g o .

W arszaw3, 31 październik^^ j 
(Telef.) (m) Kolportowana przez wielu pogło­

ska o m ającej nastąp  ć nom inacji prof. S trońskie- 
go na podsekre; za ^tanu m inisterstw a spraw  
zagranicznych, nie znajduje potwierdzenia. Jak 
mnie hrformują, sprzeciw iają- s ę  tej nominacyi, 
aczkolw iek n eoiicyaln.e, także i kierując# -fory 
stronnictwa iiarodawo-demokratj'cznego.

RADA NACZELNA ORGANIZACYI ZIFMSKICH 
UTWORZONA W  WARSZAWIE.

Warszaw®, 31 października. 
(Telef.) (m) Dzielnicowa o rgan izac je  wiek-, 

szej w łasności robtej połączjdy się dla wspólnej 
obrony sw oich in teresów  i u tw o rzy ły  w  W arsza­
wie radę naczelną °rgan*zacyi ziemskich.

WYJAZD POSŁA PATKA DO PRAGI 
WSTRZYMANY.

Warszaw®, 31 października.
(Telef.) (m) Jatk słychać, wstrzym any został 

wyjazd posła Patka do Pragi. Fakt ten jest żyw o 
kom entow any w  kołach polskich. P rzyczyna od­
roczenia jest trzym ana w  tajem n'cjr.

Polscy jeńcy zatrzym ani w  angiel. obozach jeńców !
Choć Nteroców już dawno wypuszczono!

W arszawa. 31 października. J Dziennik naw ołuje rząd  polski do podjęcia aftcyi 
jTelef.) (m). „K uryer Polski" o trzym ał w iado-j celem uwolnienia rodaków , gdyż przem aw iają za 

mość, że  Poiacy b. zab. prislc., k trózy  dotąd  służyli (cm nietylko w zględy hum anitarne, t le  i poli*ycz- 
w arm ii niemieckiej, znajdują się do tąd  w obozach ne, albow iem  w iększość tych jeńców zam ieszkuje 
jeńców w  Anglii, pomimo, «ź:> jeńców narodowości ;bszary  plebiscytow e, 
niemieckiej rząd angielski odesłał już do ojczyzny.]

Duchowni ewangeliccy otrzym ują urlopy
dla działania na terenach p le b iscyto w ych !

Gdańsk, 31 października. jący poza obszarem plebiscytowym, “trzymali ur-
(PA T.) Tutejsze pisma niemieckie donoszą, 1opy ceiepl ^ ' konan;a pr®wa głosowania. Urlopy 

przełożeńsfw o ko£c!°ła ew!$nsetfclficgo pole* duchowa! ew angeliccy także w tym
:dlo, aby na czas plebiscytu w obszarze K w idzy- * niogjl uzi&tać w interesie niem czyzny na 
iia, M alborga, Sztum u i Suszy, duchowni ewan- terena<n plebiscytowych  
jeliccy, uprawnieni do głosow ań.a, a przebyw a-

cya zarzuca dalej Sejm ów 1, że aczkolwiek pozba­
w iony jpst w iększości dla ratowania republiki, znaj 
duje ją rzekomo przeciwko robotnikom, rządowi 
zaś zarzuca, że szuka przymierza z Kołczakiem i 
Denikinem. ,

A P D b lu l
O d piątku 31. październ ika  b. r 
Btieb^wała n ow ość 6 -c i > aktów 1

l!!
Z  GEHEHNY

I I I
z za Kulis bruKu wielTfo- 
miejskiego — wstrząsająca 

tragedya

O P A S Ł E J
K O B I E T Y

Film, w którym  sz tu k a  k inem ato*  
graficzna d ochodzi do szczytu !

R zecz, i 'ikiej jeszcze d otychczas kine­
m atograf m e rrzcdstawH  ! Dzieło, któ­
re w  sp osób  wstrząsający odkryw a  
nam ow ą w iecznie jątrzącą raną 
ludz ości — k tó .e  w  całej grozie i po­
tędze ukazuje d^kąd w iedzie droga 

hańby i występku.
Jedr.o z najwig" szycn 1 najpotęż­

n iejszych arcydział film ow y.h  1

Dla młodzieży niżej 
lat 16 w s t ę p  bezwarun- 
Kowo w z b r o n io n y . * 9 1

GALIC BIURO KONCERTOWE ffi. TUEF.K4
W s wtorek 4 listopada, 18*M

KONCERT SKRZYPACZKI

E R I K I  M O R I N I
B ilety  do  nabycia  w  m agazyn ie  nut SEYFARTHA.

„CS N  K  E R “
h h i i i i i i  m u l  i i  i i b  i nim
zawiadamia P. T. interesentów, że filia tegoż 
towarzystwa d a M ał ip lski pod kierownictwem  
dyrektora A rnolda R a b in ow iczc  z siedzibą w 

P rzem yślu  ul. Górna L 3 183.1

miii m ii] ifiifiziiłiiiitt
Specyalista chorób sk ó rn /ch  i w< nary :znyc.i
n r .  B  E S  H .  a  £ J  R

17943 ulica Sykstusie* I. 15.

HASZYHY ao PISANIA
kupuje I pSacf 

n ajw yższe  ceny
E M I L  U R I C H
SZKOŁA PISANIA NA MAS Z YNI E  

LWÓW — ul. 3 -g o  M aja 1. 7. 1805

Były elew kłjnlkl wiedeńskiej
D . M I C H A Ł  S A L P E T E A
ordynuje w  chorobLch skór.iych i w e n m , oznych od 12— 6 

L w ów , Syk stoska  17- lftjg
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Niemcy rozpisali w ybory celem
udowodnień a niem isckości śiaska.

Delegacya polaka w  Paryżu założyła prote?t.
Koalicya poleciła komisy! sformułowani© wniosków w  tej kwestyi.

Warszaw3, 31 października.
(T elef) (ni) Z powodu rozpisan a przez rząd 

niemiecki w yborów  do rad gminnych na .G órnym  
Śląsku już w  chwili obecnej, deJegacya polska m  
konferency' pokojowej zwróciła uwagę Najwyż­
szej rady państw sprzymierzonych na ten manewr 
r zą d u  niemieckiego, mający na celu wyk;azau'e 
rzeKomego charakteru niemieckiego Górnego Ślą-

Ataki bolszewickie na Bobrujsk odparte!
K.omunJJiiat Sztabu generalneso.

W arszawa. 31. października. odparto. Na odcinku p o lsk im  pomyślne dla nas 
FRONT LITEW SKO-BiiALORUSKI: Na pół- utarczki oddziałów w yw iadow czych, 

nocnjm  ocfciaku frctttu wzdłuż Dźw iny ożyw iona FRONT W OŁYŃSKI: Spokój, 
skcya patroli nieprzyjacielskich. Ataki bolszew i- HALLER,
ckie, prowadzone na nrzodlmieścfhch Bcbruiska,

ska i prosiła o wywarcie w  Berlinie nacisku, aby 
rozporządzenie w sprawie rozpisania wyborów  
zostało odwołane. Nota poiska oda osia ten sku­
tek, że Radą najw yższa poleciła k°misyi dla spraw 
polskich sformułowanie wniosków w  tej kw estyi. 
Istnieje uzasadniona nadziióła, że decyzya w tej 
sprawie zapadnie pomyślnie dla polski.

Polska powinna wystąpić w  obronie Ukrainy!
Tak jak Anglia wystąp ła  w obronie Łotwy. 

tVzvwa do tego półofic  alny organ Belwederu.
W arszawa, 31. października.

. (Telef.) (m). „G azeta P olska" zw raca  uw agę, 
że na; rząd polski spada obowiązek odegrania w o­
bec Denikina tej roli, jaka o ieg ' lała Anglia wobec  
wojsk szturmujących Rygę. Niech Denikin w alczy 
z arm ią czerw oną, niech idzie n a  M oskw ę, jeżeli 
w  tei m ierze zaw arł um ow ę w iążącą  go z Anglią. 
Dopóki w alczy przeciwko armii sowieckiej, sztur- 
mujcej nasze pozycye nad Berezyną, jest on ^na­
szym  kombatantem, ale gdy uderza , na U krahe i 
idąc na zachód rozrzuca w śród ukraińskich wojsk

galicyjskich odezw y o polskich odwiecznych w ro­
gach i nT wołuje, że  celem i zadaniem anmii ocliot- 
niczej jest zabrać w szystkie ziemie Polakom, a 
tem samem i najsta-szą ziemię rusko-gal?cyjską, 
w ów czas staje się on otwartym  naszym  przeciw ­
nikiem. A jeżeli Anglii sprawa: ta nie obchodzi, to 
ipusi ona obchodzić Polskę i jest obowiązkiem  
odpowiedzialnych czynników polskich w ystąpić w  
sprawie Ukrainy, jak Anglia wystąpiła w  sprawie 
Łotwy,

5ytuacya na wschodzie.
KOMISY A KOALICYJNA MA CZUWAĆ NAD 
EWAKUACYA KRAJÓW NADBAŁTYCKICH.

Poznań, 31 października.
(PAT.) Radio z Lugdunu, 30 bm. R ada naj­

w y ższa  zaakceptow ała w czoraj w yjazd komisyi 
pod przew odnictw em  gen. Nissela, k tóra m a czu­
w ać nad opróżm eniem  krajów  bałtyckich z w oisk 
niemieckich.

NIEMCY DAŻA DO NAWIĄZANIA STOSUNKÓW  
Z LITWA.

Berlin, 31. października.
(Telef.) (r). Niemiecki przedstaw iciel w Ko­

wnie czyn i s tr ra n ia  o nawiązanie ścisłych stosun­
ków m iędzy Niemcami a Litwą. Doniósł on sw o ­
jemu rządow i, ze rząd polski ofiarował Litwie swą  
pomoc przeciwko wojskom niemiecko-rosyjskim i 
że Litwa odm ówiła tej própczycyi. Niem cy za­
przeczyli, jakoby Litwini przedstawili 23-driow e 
ultimatum, żądające wycofania wojsk niem ieckich.

IULCZYN I ORATOWO W  REKACH UKRAIŃ­
CÓW.

Kom unikaty sztabu ukraińskiego z 26 pa/dz . 
(zet) ,.W peied“ Przynosi m iędzy innym i dw a 

najnow sze kom unikaty armii ukraińskiej, k tóre  
brzmią następująco:

F ron t armii ochotn!czej; w  zaciętej w alce o 
zaw ładnięcie linią T u lcźyp-B racław  zdobyły nasze 
izielne w ojska  śmiałym atakiem  m iasto Tulczyu 1 
posunęły się dalej w kierunku wschodnim. W zięto 
ieznych jeńców  i zdobyty  rozm aity  sp rzęt woj- 
kow y. W  kier u niku pólnocno-w schodnin' zdoby- 

iśm y miasteczko Oratowo. Rów nież i tu taj zad a­
ło nieprzyjacielow i s tra ty  w  ludziach i m aleryalo. 

Na froncie bolszewickim  nic szczególnego.
Dnia 27 października. 

Na praw em  skrzydle  naszego frontu rozw inęły 
>ię w czoraj zaciete walki w Okolicy Misałkówki- 
Antonówki. Skończyły się o rc  cafkow item  zw y ­
cięstwem naszych oddziałów , które ścigają ucie­
rającego  wroga, W  odcinku T ulczyn-B raciaw  pa­

ru je  w zględny spokój. O ddziały  ra sz e  trzym ają 
siłnife Najęte tam pozycye. Zi esztą nic nowego.

Za generalnego kw aterm istrza  
Doleżał, podpułkow nik.

„STOIMY PRZED WOJNA BEZ KONCA“„.
Prognostyk polityczny „Nowej Rady“.

Lw ów , 31 października, 
(zet) „Nowa R ada“ p isze:
— „Gdyby naw et udało  się Denikinowi w y ­

przeć z Ukt alny wo jska ukraińskie, nie byłoby to 
Jeszcze zakończeniem wojny ukraińskn-rosyjskiej.

Stoim y przed wojną bez końca, lub raczej przed 
grozą nowych wojen, jakie mogą w ybuchnąć każ­
dej chwili*1... Pow inni by to zrozitrńec koalicyjni 
m ężow ie stanu. Sw oją krótkow zrocznością nic tyl­
ko przedłużają niepotrzebnie rozlew  kr cdi w  da­
w nej Rosyi obecnie, ale też przygotow ują tem sa­
mem materyał do nowej wojny w niedalekiej przy 
S7lości“.

RUMUNII O&MÓW IONO GE5SARABII.
W iedeń, 31. października 

(Telef.) (r). Z P ary ża  donoszą: Rada m inistrów  
odm ówiła próżnie Rumunii o przyznanie jej Bas 
sarabii. -u

SUKCESY DENIKINA.
W iedeń, 31. października 

(Telef.) (r). Z Lendą mu donoszą, że arm ia De­
nikina z a ję l i  D uboskę i w zięia p rzy  tej sposobno­
ści 3 tysiące jeńców . Na północ od K aiacz od- 
■nieśii kozacy znaczne sukcesy, zabrali 2000 jeń­
ców i 3000 w agonów  tow arow ych .

NA FRONCIE APCHANGIEL5KIM  BOLSZEW ICY 
PONOSZĄ KLĘSKI.

P o zn ań, 31 października. 
(PAT.) Radio z LuPunu. Z A rch an ie lsk a  ko­

munikują następujące szczegóły z frontu armii ro­
syjskiej. W ojska en ten ty  w ycofały się pod osło­
ną p erw szej armii, która p rzesz ła  następnie do 
ąifenzywy i odniosła w iele św ietnych  zw y c:ęstw. 
zdobyw ając miasto Opegę z okolicą i posuw ając 
się o 160 w io rst na pomd-n e.

1 , U, Dr B.PffiHLBflSM
ordynm o w  c''orcba<4> skórnych, w en r., m oczow ych i ko- 

sm rtyce lekarskiej W S  ryju, P o to c k ie g o  20. i 384

Znany PoHdl do śniadań
pod firmą J ó z e f N ow ak, pi. Halicki 1. 3, p ro­
w adzę o b ecn ie  o so b iśc ie . S m a czn e  p rzek ąsk i 
zimne i gorące o każdej porze. Specy Iność 
k ie łb a sa  na w id e le c  i b ig o s  gorący. Bufet za­
opatrzony w znakom ite w yroby m a sa rsk ie  z 
własnej fab y’ i. P iw o św ;eźe o każdej porze. 

C en y b ez  k on k u ren cy i.

J^zef Nowak
1885 p). H a lic k i 3  (daw niej Baczewski).

-P E C Y A L IS T A  C H O R Ó  SK Ó R N Y C H  i 'VRNERiTCZ

Dr. A. SCHWARZ
•eknndaryusz szpitala pow szechn., ordynuje od 12 — 1 

i 2 30— 5 L w ów . K r a j e w s k ie g o  l i .  o i rt 1029

Położenie iudenicza bardzo p o w a in e l
Czerwoną armią dowodzi sam Trocki! 

Mienszewicy ofiarowali swą pom oc bolszew ikom !
Poznań, 31 października 

(PAT.) Rad o  z Nauen, 30/10. Z F  nlandyi do­
noszą. że poł°żenie armii Jądęn ićza  mimo kilku 
lokalnych zw ycięstw  jest ciągle bardzo poważne.
Rod P iotrogrodem  bolszew  cy  są  panam ' s^ tu a- 
cyi. W alczą tu doborow e oddziały boiszew ików

pod dowództwem s am ego Trockiego. Piofrogrod- 
c y  m .enszewicy ofiarowali b0iszewikom swoją 
pomoc w obronie Piotrogrodu. Judenicz donosi o 
utracie Krasnego Si°ła, a bolszew icy o wzięciu 
Gatczyny.

Trccki zam ierza wpuścić „białych" ćo Petersburga.
Celem stoczenia  z nimi walki na ulicach m iasta, 

które p r z y s p a s o f c i . j e s t  do walki u licznej!
W arszawa, 31 października. 

(PAT.) Radio z P ary ża . Z H elsitu fo rsu  do­
noszą: Rokow ania w  spraw ie udzielenia pi zez 
F  niapdyę pom ocy armii Judenicza, trw ają  w  dal­
szym  ciągu.

„Izwiestja* ogłasza, że i rocki ma zamiar 
pozwroiić „białym" ua wkroczenie do Piotrogrodu 
. stoczyć nhr.i bitwę na ulicach miasta. Piotro- 
groa podzielony jest na sektory i przysposobiony 
do walki ulicznej.

W i e ś c i  z e  ś w i a t a .
RZAD FR4NC.ZABRONIL WYWOZU FRANKÓW, l 

W arszawa, 31. październik;. ! 
(Tclsf. (r). W tut. kołach przem ysłow ych o-i 

trzymano wiadomość, że rzsd francuski zabronił i

yw ozu franków  pora gran ice F rancyi. Tem  słę
lum aczy bardzo znaczne podskoczenie kursu 
ranków  w centrali dew iz.
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PODPISANIE W SPÓLNEJ RATYFIKACYI 
NASTĄPI W LISTOPADZIE.

W arszaw 3, 31 października.
’ (Telef.) (m) O trzym ane z Paryża w iadom o­

ści potw ierdzają, że podpisanie protokołu wspól­
nej ratyfikacyi traktatu wersalskiego nastąpi pra. 
ydopodobnie 11. lub 20. Iist°pada. Istnieje praw do­

podobieństwo, że Rada najw yższa czeka w  tym  
w ypadku na fatyfikacyę trak ta tu  ze strony  S ta­
nów Zjednoczonych. W obec tego. że podstaw a 
trak ia tu  (fdst Liga narodów , ratyfikacya traktatu

przez Amerykę uprościłaby znamieniem wprowa­
dzenie traktatu w życie.

NIE-UKRAINIEC REPREZENTANTEM UKRAINY 
PRZY WATYKANIE.

Lw ów , 31 października.

(zet) ..Nowa R ad a" donosi, że  rząd1 ukraiński 
w ysiał R edem ptorystę O. Bonna do Rzymu, gdzie 
będzie oh zastępow ać republikę ukraińską przy 
stolicy anosto-Iskiej na miejsce h r. T yszkiew icza

/ i pól miliona żołnierzy zginęło f
Krwawa statystyka wielkiej w ojn y!

Poznań, 31 października, 
(PAT.) Nauen, 30 bm. Wedle ogłoszonej przez. 

vmeTykańskie ministerstw/o w ojny sta tystyk i, zgi­

nęło podczas ostatniej wojny ogółem 7,450.00(1 żoi- 
n'ei zy-

Pierwszy transport wełny d a fabryk łódzkich nadszedł!
/  Obejmuje on 140.000 kg. surow ca!
• i  , Łódź, 31 października. I port wełny, przeznaczonej dla przem ysłu lódzkie-

(PA T.) ,,Glos Polski" donosi, że w czoraj o - I  go, nadszedł z Belgii do Gdańska n a  statku . Aja'". 
trzy mano w  Lodzi wiadomość, iż pierwszy trans- ■ Obejmuje on L40.000 kg. wełny.

Ubrady lwowskiej izby 
handlowej i przemysłowej.

L w ów , 1 listopada, 
•fcp.) Dnia 31 paźdz. odbyło się pod p rz e w o ­

dnictwem  prezydenta lz b y ,p .  L. Baczew skiego. 
plenarne posiedzenie, poświęcone szeregow i w a­
żnych, ogół obchodzących spraw , jako to działal­
ności Oddziałuj m chu handlowego Izby, spraw ie 
banków  akcyjnych krótKoterm inowego kredytu, 
postulatom  naszego przem ysłu  naftow ego i mo- 
la to ryum  w okręgu sądu apelacyjnego we Lw o­
wie.

Oddział ruchu handlowego.
Jak  już w  swoim czasie donieśliśmy, powstał 

p rzy  Izbie handlowej i przem ysłow ej we Lw ow ie 
oddział, pośw ięcony w szystk im  spraw om  handlu 
dotyczącym , a  w ięc spraw om  celnym, poczto­
w ym . spraw om  im portu i eksportu itd. P o trzebę 
takiego, biura i jego znaczenie dla uruchomienia 
życia gospod. w  naszej połaci kraju uzasadniło 
najdosadniej przedłożone przez w icesekr. Tennera 
sprawozdajmie w spom nianego Oddziału za czas 
sw ego istnienia, z Którego wynika, że Oddział w 
całym  szeregu sp raw  interw eniow ał drogą memo- 
rya łów  u w ładz centralnych, a zarazem  udzielał 
sferom . handlow ym  szczególnych inform acyi o o- 
bow iązujących przepisach gospodarczych.

Banki akcyjne kredytu krótkoterminowego 
W obec tego, że w każdym  z by łych  zaborów  

w y tw o rz y ły  się h istorycznie  odm ienne stosunki 
gospodarcze w  dzie*j:ziiin:e orgaimizacyi handlowej, 
opracow ał Związek B anków  w Polsce projekt, 
przepisów  tym cz. o bankach akc. k red y tu  krótko­
terminowego, m ających m ieć jednolite zastosow a­
nie na całem  te ry to ry u m  Polski. Referen( sekre­
tarz Izby d r. Korkis. poddał projekt ten  krytyce, 
zarzucając miu ograniczenie się do jednego tylko 
typu banków , a m ianowicie banków akc. k redytu  
krótkoterm inow ego i cały  szereg  wad. Izba handł. 
i pnzem. ośw iadcza się za odroczeniem załatw ie­
nia spraw y jednolitej organizacyi banków w Pol­
sce aż do czasu przeprow adzenia gruntow nych 
studyów  i k roków  przygotow aw czych . Natom iast
oświadcza się Izba za jednoStlm  unormowaniem
już obecnie sp raw y tak doniosłej, jak organizacya 
spółek akcyjnych w P olsce i poleca w  tym  kie­
runku zastosow anie b. austr. regu ła tyw y  akc. 
frozp. z 20/9 1899 1 łzpp. I. 175) z pewnemi ntody-
tiikacyami.

Postulaty producentów r°py.
Szernką, dy&kusyę w yw ołały  p ro jek ty  m e- 

n o ryałów , jakie referenci Izby pp. wicesekr. Dr. 
1'hom i adj. koncept. Skow roński przedstaw ili od- 
lośnie do organizacji, przem ysłu ropnego i rafi­
neryjnego, jak© też organizacyi w ew nętrznego i 
jew ętrznego handlu ro-py i produktów  naftowych. 
Referenci, opierając się na wynikach odbytej nie- 
iawno: w1 Izbie h. i p. ankiety  naftowej, postawili

{ szereg  postu latów ,' na k tó re  nic w  zupełności go- 
| dził się dy r: Steczkowski. Na w niosek też jego 
postanow iono postu la ty  te  p rzedyskutow ać je- 
szczie na-komiisyi górniczej Izby  h. i p., k tórą upo­
w ażniono też do w niesienia odnośnych riiem orya- 
łów . Przedm iotem  dyskusy i by ły  kw estye takie, 
jak sp raw a  przym usow ej organizacyi producen­
tó w  ropy j rafinerów , przeniesienie agend nafto­
w ych do Lwowa, utw orzenie przy  min. skarbu 
U rzędu naftow ego itd. '

Opinia Izby w  sprawie móratoryum.
Na żądanie m in isterstw a spraw iedliw ości w y ­

dała Izba handl. i przem . przez usta ref. dra Tho- 
ma; następującą opinię w  kw estyi przedłużenia 
m o ra to r y um na  półrocze p ierw sze  roku 1920.

Izba oświadcza się' za utrzym aniem  w  mocy u- 
s taw y  m oratory jnej, obecnie obowiązującej, na 
przeciąg dalszych 6 m iesięcy, z tą jedynie zmia­
ną, w  arty k u le  21 w spom . rozp. punkcie trzrcim , 
iż sądow e uchylenie n ioratoryum  dla p re tensy ' 
ponad '50 K. m oże wynosić m aksym alnie nie fwPS 
lecz 25%. a terny/ny płatności usta la  się na dni 
31. m arca i 30. czerw ca 1920 r.

Poza1 tętni kw estyam i załatwiono szereg 
spraw  drobniejszej na tu ry  P t? 'ruszono  liczne nie­
domagania w dzisieiszej organizacyi życia gospo­
darczego, Uko t© u trudnienia dowozowe i w yw o­
zow e, zw iązane z pow stała niedawno C entralą 
dewiz, korrńsyą p rzyw ozow ą itd.

GiOWc. ;- . nowicie zaszedł do cukierni Mi­
chalika (wś, -j odrodzeń bowiem dowiedział się
iż Głowacka wzastabsię po pierwszorzędnych lo­
kalach) i tam poznał przygodnie elegancko p re ­
zentująca się damę, k tóra  nie Podejrzywając w ła­
ściwego celu wszczęcia rozmowy ze strony 'ofice­
ra, na  zapytanie jego, czy nie zna przypadkiem 
niejakiej Gio-wackicj, przyznała, że o.na jest właśnie 
rą_ oi k tó rą  p.. 1(. się pyta . W ów czas p. K. korzy­
stając ze szczęśliwego zbiegu rzeczy, doszedł' 

po nitc® do kłębka.
Po przesłuchaniu p. Kona insi iego i jeszcze kUkn 

świadków, zabrał głos prokurator p. Niewiadom­
ski, k tó ry  istotę czynu uznając przedmiotowo' w  
toku rozprawy za Stwierdzoną, napiętnował nie­
moralne prowadzenie' się oskarżonego, Następnie 
zabrał glos obrońca dr. Wastmg.

P o  jego w yw odach T -ybnnał udał się ni. na- 
radę, której wynikiem był

wyrok,
skazujący K azim iera Białkowskiego na Półtora 
roku ciężkiego więzienia, obostrzonego postem co 
miesiąc, z wyłączeniem  aresztu śledczego. P r z y ­
tępi kw ota  okoio 5 tysięcy koron, znaleziona; u IL 
przy jego a^esztowańm, jako pieniądze Podejrza­
nego pochodzenia, rna zostać zatrzymaną i prze- 
kazańą Skarb nvi państwa.

Łagodny stosunkowo w yrok Trybunał umoty­
w ow ał tern, iż oskarżonego uznano winnym tylko 
zbrodni ciężkiego uszkodzenia ciała, gdyż tak 
śledztwo, jak i 'samą rozpraw a nie w ykaza ły  nie­
zbicie jakoby v. bójce, wśród której zabito śp 
Książkiewicza, właśnie cios Bi by ł '  dla tamtego 
śm ier te lnym .'

Po  krótkie>.n porozumieniu się z obrońcą oskar­
żony B. w y ro k  przy jął .spokpjnie.

M & D  E S Ł A N E .

Bandyta przsd sądem .
(Dalszy ciąg i zakończenie wczorajs/ej rozprawy. 
— przesłuchiwanie dalszych świadków. — W y­

wody Pf okuratóra 1 Obrońcy. — Wyrok.
L w ów , 1 listopada. ' 

VW R ozpoczęta w czoraj rozp raw a przeciw  Ka­
zim ierzow i Białkow skiem u, oskarżonem u o zbro­
dnię. zabójstwa śp. Ksiażkiewicza i ciężkiego u- 
szkofdzełiia ciafa dlwóch towa/rzyszów ..zabaw y" 
w  jtetCaym z dom ów  publicznych w e Lw ow ie, zna­
lazła w czoraj ij. 31 ipaźdz. swój epilog. D alszy 
ciąg jej w ypełniło przesłuchanie św iadków , z po­
śród k tó rych  najciekaw sze są zeznania p. T adeu­
sza Konarskiego., chorążego żandarmeiryi potow ej, 
k tóry  B iałkow skiego wyśledził i używ szy  

iście holm esowskiego podstępu, 
ukryw ającego  się pod fałszyw em  nazw iskiem  w 
K rakow ie, p rzychw ycił i zaaresztow ał. O to co o- 
pow iada p. K onarski: Na poufny dionos, jaki o trzy ­
m ała żandarm erya  połow a, tropiąca sprw cę zabi­
cia K siążkiew icza, udałam się do K rakow a. Boiln- 
fornnow aw szy się, że spraw ca zabójstw a B iałko­
w sk i ma ta-m kochankę niejaką M aryę Głowacką, 
postanow iłem  ją w pierw  w yszukać, co nie by ło  
rzeczą ła tw ą  do przeprow adzenia, gdyż obole nie 
m eldow ali się. Tu p. Konarski opisuje, w jaki spo­
sób wipadł na ślad kryjów ki B iałkow skiego fatse

Z dniem  1 listop ad .! z o s ta ła  otw arta

LECZNICA ORTaR^DYClHA
Dra JÓZEFA ALEKSIEW1CZA

ch;-urga ortopedysty
przy ul. Friedrlechów  2, w e Lwowie.

Leczy s ię :  Zboczenia w  budow ie ciału, jukoto: skrzywie­
ni* kręgosłupa, binder, kolan, stóp, gruźlicą staw ów , ko­
śc i i gi uczołów ; zła.na ia i zwichnięcia; porażenia niedo­
włady, n ;rwobole S n tdk i p o m o cn icze : R oentgen, św ia­
tło  kw arcowe, kąpiele w  gorącem  powietrzu, kąpiele 
czterokom orowe D’arsonvsl, elektryzacya, m asaż, gim na­
styka, aparaty Zandera. — P ierw szorzęd n a fabryKa 

aparatów  i protez. 1913

N ad ezz ły  n ajn ow sze oryg in a ln e  PEłOCiGle p a «
ryskich i siwo]ca*shl:h

KAPELUSZY DAMSKICH
w w ielk i n w yborze

do magazynu „F^LICYA
LIP?CHf)?Ż - BPETTNE!!

K R A K Ó W , u!. G R O D Z K A  3 ,  I. p .
W ielki sk ład  francusk ich  a k sa m itó w  i w szelkich  

przyborów  m odniarsk ich . 18496

Jdzet h e i h M c z
przyborów

DENTYSTYCZNYCH
K R A K Ó W , RVK Z"I Ł. 1 1

p oleca  b ogaty  w ybór artyku łów  d en tys‘ycznych  
we Lwowie, Hotel Krakowski.

O ła sk a w e  od w ied ziny  uprasza od  1 do 4 listop ada  
b. r. w łączn ie. 18504

S t k R C N i l k Ą .
R epertuar T ea tru  n re ish ieg o .

W  sobotę, 1. listopada o 3.30 popoł. po rą^ 
S-ty „Jeszcze w czoraj", sztuka w 3 akt. z epilo- 
biem Zofii W ójcickiej.

W  sobotę, 1. listopada o goóz. 7 w iecz . 1 
„O ppw icści Hoffmanna", opera fan tastyczna w 4 
dkt .1 Offenbacha z pp. B androw ską, O strow ską. 
Kasp>-oi w ieżow ą, Łow czyńskim . Okońskim, Jclen- 
ikim  i Folańskim. Kapelrn. J Lehr&r

W  niedzielę. 2. listopada o godz. 3.30 popoł! 
„C arew icz", sztuka w 3 aktach z pp. W erricz,
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Na gruzach kawiarni ,AVENUE* 
W  PLAC MARY AC XI 6 -7 .
p ow staje n a je leg a n tsza  K A W IA R K I A  pod  

nazwą , KAWIARNIA P O K O JU ". 18494 
Uroczyste oiwarcie 1> listopada br.
Żelazowskim i Wichułowiczem w  rolach głów nych.

W  niedzielę, 2 lis topada  o godz. 7-inej w iecz. 
.S tra sz n y  dw ór", opera narodow a w  4 aktach a 
5 odsłonach Stanisława Motunszki z pp. St. Arga- 
sińską-Ghoynowską, ■ J. H odakow ską, A. Kaspro- 
wiczową, Ad. O końskim , Andrz. Gajekiem i Ni- 
żanJkowskim, dyryguje p. Br. W olfstal.

W  poniedziałek, 3 listopada o godz. 7-mej 
w !eczór po raz 14 „Sułkowski*1, tragedya w 5 
aktach Stefana Żeromskiego z p. J. Kozłowskim 
w  roli tytułowe],

Repertuar teatru lher.-arty*t. „Czwórka- , ul.
Szaszkiew icza 5 (naprzeciw  ŹandarmeryO.

Dziś i codziennie do ooniedzidłku 2 listopada 
program  drugi: P ro log  karciany <S. M ichałow ski z 
z  całym  zespołem !, „Nowy minister** farsa w  1 ak. 
A. W łasta  (na tle ostatnich w ypadków  w  
W arszaw ie), w  tytułow ej roli M. W imlhehn. 
„M adelon", francuska piosenka J . Winna (And® 
Kitsohman, M. W indhuim), ^R ycerz p rzem ysłu" 
sketch Rujwida z M ichałowskim  w  roli ty l. „Na 
bant" interm ezzo walc. w 1 odsl. A. K itschm an. 
Ballada o skradzionym  portfelu" piosenka Andy 

Kitschman, w ykona M. Windhedm. Nadto najnow ­
sze num ery solowe w  wykonaniu Andy Kitschman 
S. M ichałow skiego i M. W indheima. P oczątek  o 
godzinie 7*30 wiecz.

R epertuar teatru  w o d en ilo w eg o  (Omach
ul. Ossolińskich ł. 10).

Sobota 1 listopada o  goidz. 4 p o  południu: „R oz­
w odow a kolacyjka", kam edya; część koncertow a ; 
.D ebiutanfka", w odewil.

Sobota  1 listopada o godz. 7.30 w ieczór: „U- 
więzSoiru ipeiTsyónańka**., w odew il; 'e.Końska kura- 
cya", kom ndya- „W esoły  kairaw aniarz", w odew d.

Niedziela 2 bstopada o  godz. 4 po południu: 
..Fatalna szafa", w o d ew il^  część koncertow a; 
..R ozw odow a kolacyjka", kom edya.

Niedziela 2 listopada o  godz. 7.30 w ieczór: 
.W esoły  karaw aw iarz", w odew il; „Uwieziona pen 
syonarka", w odew il; „Końslka k u racy a" , kom edya.

Poniedziałek 3 listopada o  godz. 7JO  w ieczór: 
W ystęp członków „M łodej scen y ": „Bóg w ojny" 
Shav‘a>; „Śpiew ak operow y" W edekinda.

„C zarny kot" w  sali „C asina dc P a ris"  w e 
L w ow ie, ul. Rejtana, od 1 listopada d o  8 listopada 
1919 — St. Ratofd, autor i na jznakom itszy  p ie­
śniarz k abare tów  w arszaw skich. M ira Halska, 
śpiew aczka. Henio Domański z now ym  'repertua­
rem. D raga Nedorów, kroacka śpiew aczka. P io tr 
Kitzman, mistrz w prodiikcyacfo tanecznych. H ele­
na Schulz i B erta Kuźmińska w  duecie tanecznym . 
Mela Bchńska, pieśniarka L afayette  Duo — duet 
śpiewmo-taneczny. — B ilety wcześniej do naby­
cia w  perium ery i Fr. Sipińskiego, ul. Legionów  1. 1.

CAFE DE LA P/UX

D zisie jszy  
wier-. 12 stron .

n u m er G ązety  P orannej za-

OD W IfDAWNICrWA.
Ze w/.ględu na coraz dalej postępujące podro­

żenie papieiu, druku, p łac personalu  itd. — '(Wda­
jem y do wiadom ości publicznej, że w szelkie komu­
nikaty , In t a  m acy  a, podziękowania lup. zarów no 
osób p ryw atnych , jak  też imtstytuoyi społecznych, 
publicznych i rządow ych  zam ieszczać będziem y 
w  m yśl uchw ały  ZwiazJku w ydaw nictw  pism oo- 
•iziennych" tylko za op łatą  na w arunkach ogło-
m m m m m u m m m m m m a m m m m m  i  n

szeń. W  wypadkach zasługujących na szczególne 
u w flględnlenie, udzielać będzie admmistracya na­
szego pisma pewnego rabatu.

Z powodlu ś w ią t  Z tthisznych następ n y  numer 
,.G azety Porannej" ukaże się dopiero we w torek  
o zw ykłej porze, — „G azeta W ieczorna" ukaże 
s ię  w poniedziałek o zw ykłej porze.

K°m,tet Obywatelski Polek zaw iadam ia, że 
zebranie na cm entarzu pod krzyżem  Legionów, 
celem uczczenia poległych odbędzie się nie p ieiw - 
szego, ale trzeciego listopada zaraz po ukończe­
niu polo w e j m szy żałobnej,; która odbędzie się o 
godz. 10-tej rano m  cm entaizyku  obrońców  
Lwowa.

{— ) Członkowie Tow . „Echo" w  dniu L bm. o 
godz. 2 popoł. odśpiew ają pieśni żałobne koło 
szko ły  Kadeckiej podczas pogrzebu  obrońców 
Lwowa.. O godz. 3 30 pop. podczas pośw ięcenia 
cm entarza  O brońców  L w ow a odśpiew ają człon­
kowie tegoż T o w arzy s tw a  kłhca pieśni żalubnych. 
O godz. 4 popoł. zaś koło m ogiły ś. p. Jana Galla, 
kom pozytora i długoletniego sw ego d y re k to ra  od­
śp iew ają  „K osiarza".

Rocznica < swotłodzeoir Krakowa (PAT). Ob­
chód pierw szej rocznicy  osw obodzenia m iasta 
K rakow a odbędzie się dnia 2. listopada br.

Udzielanie pożyczek na remont domów nie­
zamieszkałych. M inisterstw o robó t pubb ogłasza, 
że w  dalszym  ciągu przyjm uje podania w  opraw ie 
udzielania pożyczek na  rem ont dom ów  nieza­
m ieszkałych, takich domów,, k tórych  w ykończe­
nie w ym aga znacznego w kładu.

Komisya dla rozpatrzenia rekursów. W y d z rJ  
p raso w y  min. sp raw  w ewn ogłasza, że u tw o rzo ­
ną została  kom isya dla rozpatrzen ia  rekursów  
przeciw  orzeczeniom  karnym  starostów , odnośnie 
do osób, ukaranych  za organizow anie strajku 
tolnego. W ynjki p racy  kom isyi będą niebawem  
ogłoszone.

Pszczel *rze dostana cukier. M inisterstw o a- 
■prowizaoyi w  porozum ieniu z min. ro ln ictw a 
przyznało 55.559 kg. m echanicznie zan ieczyszczo­
nego cukru do rozdziału m iędzy pszczelarzy .

Dziś premiera w  „ C e n n y m  kocie" (Salal<.Ca­
sina de  P a ris" . Na program <4łada się cafy szereg  
now ości kabaretow ych . W  pierw szym  rzędzie 
w rm ien ić  należy autora i najlepszego piosenkarza 
k ab are tó w  w arszaw sk ich  Sl Ratolda, — Który a- 
ikaże sie po raz p ierw szy  w e L w ow ie z parrnerką  
sw orą M irą H alska. Henio Domański i P io tr Kitz- 
m an : M ela Dolińska z pow odu nadzw yczajnego 
pow odzenia zostali 'prolongowani. Ponadto w y ­
mienić należy śpiew aczkę D ragę N odorew  o raz  
Schufeów nę i Kuźmińską.

N ow e pismo w W arszawie. (T eiefJ  (m) W y ­
szedł w  W arszaw ie  p ierw szy  num er now ego Pi­
sm a Pt.: „Nowy D ziennik". Pism o 'Podpisuje dr. 
M ariański, ' edaktorem  pobtycznym  iest dr. Gold- 
schejder.

(—) Z agadkow a śmierć. W czoraj rano  spo­
strzeżono w  basenie studni w  Rynku, koło ul. 
Grodzickich zw łoki utopionej kobiety, liczącej c - 
koJo la t 30. W yjęte z w ody zwłoki nieznanej ko­
biety  d r. Kilianów iki polecił odw ieźć do Insty tu tu  
m edycyny  sądow ej.  - • • -

,.Podmex“ Polski Zw iązek handlow y dła 
im portu i eksportu  w e L w ow ie, przeniósł sy«e 
biura z  dniem 1. listopada 1919 do Hotelu F ran ca  
sklego, p rzy  pl. M aryaokim  1. 5, II p iętro . Rów no­
cześnie o tw iera  filię i lokal sk lepow y przy  . u t  
Sienkiew icza 1. 8.   18503

Kursa Państw. Centrali Oewiz.
Kurs przerachowania w kor. niestampl. 52*—.

W arszawa, 31 październik,.

Funty szterangl 
Dolary St. Zjedn- 

.  K ans lyjskie 
Franki francuskie 

„ sz w a je r s k i’
„ belgijskie  

Liry
Marki fińskie  
L si rumuńskie 
Lewy b l arskie 
Floreny holenderskie  
Korony szw edzkie  

.  norweskie  
„ duńskie  

V ark i niem ieckie  
> drobne do mk 10 

K orony austr/acki i 
„ czeskie  

Kur i przerachowania

G ie łd a  lw ow ska
100 marek polskich  
Marki polslae  (drobne)
Ruble carskie po 100 rnbfi 

,  .  po 500 rubli
.  ,  drobne

dam sk i. (po 1 X>0)

DRWIZY b a n k n o t y

ku pn o -przedaz kupno sprzedaż
1 7 2 - U 4  — 172 — i 75'—

41 ’— 41-50 41 — 41 *75
— -— — ■— 39 — 39-50
4-75 4-80 4 7 5 4-90
7 40 7 ’50 7'40 7'3S
*•85 4-95 4'ó5 5 —
3-90 4 — 3 ' 8 5 - 4 0 5
1-75 1-80 1-70 1-80

t 83 •8 . 1-80 14.0

14-50 14'70 14-80 14'80
9-85 10— 9-80 10-05
9-35 9-50 9'30 9 5 5
8-80 8 9 0 8 75 9 —

137*— 13P-— 1 16— 14o—

•_ 5 0 —
1UU,—

5 0 - -
9 8 - 100— . —‘— — •—

na korony 52'—.

W alvty.

( p o  1 )0 0 )
(po 250) 

K arbowańca (po 'OOO) 
G rzywny (p-s ‘<03 i wyższe. 
W ypłata na W arszawą

130 — 197*—

220-— 240- -  
32‘l -  245 — 
1«F -  200 — 

8 0 — 100—  
70‘ -  8d—

N A O E S L A S I 2 .

KlffcCI LEW J ° d 3 1  pa*i;dy.lern.

J 3 l ł e r a  s z p l e g r o w s k a
na zamku księcia

BAMA m£ flAUHEJ AEKAWICZCŚ Umiiial salfllfł 1 I iMb.

2 8 — 3 8 —  
1 6 — 22—  

193 — 203—  
Zgiomadzeni i <i:ełdowi odbyw eć się  będą od  po­

niedziałku 27 października b. r. w  i li obrad Polskiej 
Krajowej Kasy Pożyczkow ej przy ul. M ickiewicz* I, 8  
w  parterze.

K u rs a  g i e ł d y  lw o w s k ie j .
I wów, 31 październiks. 

I T a l n t a  K o r o n o m .
Akcy* za sztu kę (W łącznie z kuponem  bieżącym i.

(W .irtość nommul.la oraz ostatn ia dywidenda).
plącą żądajs 

B jnk  polski dla rolnictwa, handlu i przemysłu
400 — 2* 555-— —

Bt-nk ludowy kOC— 10 275’— —
Bank bipot. zem einv 400- -24 485‘— — '—
Tow. *kc. Gór‘-a 200- -14 650‘— — '—
Tow. akc. Zieleniewski 200— 10 725'— — 1—
Tow. akc. Wangr 200—0 275’—  — j—
Tow. akc Przew orsk 1900--60  2100'— — ’—
Tow. akc. Rak sza vi. „ 200— 13 300 — — ‘—
L w ow sk' ak<, Zakład i ,ztaw . 4C0 —14 460'— —‘—
Tow. akc. f«.br. kart 280’— —
Tow. _kc. Chodoró>" 200— 0  450’— — •—
Bank hipotecm ^ ga'?c. 400- 28 700' — — •—
Bank przem ysłowy 400—26 725'—  — •—
Tow . akc. brow arów  Iwows'aob 500—50 820'— — •—
Bank ziem ski _<rjd\towy galicyjski 4O0—24 500’,— — '—
Tow. akc. Gafoka 200—2 C55‘— —
Polakie Tow. handlow e 2 0 0 .-0  5 0 0 — — ■—

Listy zastaw ne ca sto  kor. (bez kuponu biaiąc )
Tew. kred, gal. ziem. 4 i pół pre. „ 111’— 112’ —
Tow. kred. gra1, ziem. 4 pre. 106‘25 107‘2*.
Bank kraj. sral. 4  i pół pre. 198’50 I09’50
Bank kraj. gal. 4  pre. 1 0 /’— 108 —
Bank hip. s-aL 4 i pół pre. 107’5U *0h .50
Eaa1. hip. "ai. 4 pic . 104 50 105'5f

ank kred. ziem . 4 i pól pre. 105*50 IOb’51".
Bank hip *em el. 4 i pół pre. 106’75 107’25

lk  polski dla handlu i prrem . 4 i pół pre 105’— lOo —
Obligi za 100 kor. (bez kuponu bież.)

Komun. Banku krai. 4 i pół pre. 106-50 <07’5t
K jm un Banku knu, 4 pre. 103’— 104'—
Koleje lokal. Banku kraj. 4 pre. 101’— 102’—
P ożyczka kraj. z r. 1893 4 pre <02'— 103’—
P oi- kraj. z  r. 1908 4 pre. (szkoln  101’50 102’50
Foż. kraj. z r. 1913 4 i pół pro. 103’5O 1£>4’50
P u i. kraj. z  r. 1914 ł  i pół pre. 104'— 105’—
P oż. m. Lw ow a z r. 1896, 1900 v 1911 4 pre. 96'50 97'50

Kron;k£a sporiowa*
Ze sportu zim o^ eg0. B ra c ji Roman j Stefa n 

Ł uszczyńscy , jedni z najlepszych polskich nar­
ciarzy, rm strze w  jeździe na sankach, w ezm ą u 
dziąl w tegorocznych zaw-odach na sankach w 
G h-rtstyanii; rów nież sta rtow ać  będą w  wielidch 
w yścigach schijónmigioiwych (koń i narty) w  St. 
M ont/, w Szw ajcaryi. Bracia buozczyńscy  w t stę­
pow ać b ęd ą  w barw ach  lw ow skiego klnón spor­
towego Pogoń

i



N". 49:1. .OAZPTA PQ f?A ,*U ." «fr. 11

O f i a r n o ś ć .
*,

N a b u d ow ę g ro b o w ca  p o m n ik o w eg o  w  
Z łoczow ie:

Peraoral Sekcyi konserwacyi kol. Lwów 2 
kor. 135.— .

N a P rzyt l oko M atek  przy u l. Ł ycza­
kow sk iej 1. ■ ó :

T ajeuszow a Rutowska zamiast Kwiatów na 
grób męża kor. 200 '— .

Na k ap licę  O ilą t :
J W esylewska zam iast w iercą na g”ób śp. 

m ęża Tor. 5 0 — .
N a m ło d z ież  P o lsk ą  na G órnym  Ś lą sk u :  
Grono naucz, szkoły wydział. męskiej im. 

T. Czackiego we Lwów e kor. 105'— . żydow ska  
m łodzież tego zakładu kor. 259’50  i 1 markę 
po ską.

M A G IST R A T  KRÓL. S T O L . M. LWOWA. 
(C . B. K.)

L. M. 23.549

W e Lwowie, 31. października 1919.

Z m i a n y  w  r e j o n a c h  s k l e p o w y c h .

Od niedzieli 2 go listopada b. r. w prowadza 
się  następujące zrrraoy w rejonach sklepowych  
obejmujących m ieszkańców u!. Zybiikiewic a :

Zamieszkali w realnościac.h oznaczonych  
numerami parzystymi od 2 —22 w łącznie kupować 
mają od dnia tego artykuły spożyw cze zrejono* 
wari*? (ch'eb, mąka, cukier) w sklepie J. S o ­
sn o w sk ie j przy ul. Z yb iik iew ic  a 3, w real- 
nościach zaś oznaczonych nu u erami nieparzystymi 
od 3 — 19 (w łącznie) w ski pie Anny R ein g ru b er  
ul. Zvblik?ew?cz-- 7, natom iast ■ sklepie Br. 
PiK szek  ul. Z yb lik iew icra  23 nabywać mają te

artykuły zam ieszkali w realnościarh 1. orj. 21 , 
23, 24, 24  a, 25, 26, 26 a, 27, 28, 29, 30.

Do sklepu rejonowego J. B u rsztyn a  ul. 
P e łczy ń sk a  L 8 przydz ela się  zamieszkałych w 
realn ściach 1. orj 37 , 38, 39, 40 i 41 przy ul. 
Zyb ikiewicza w m ejsce wydzielonych stąd innych 
Konsumentów zaś do sk'epu rejonowego pod 
firmą O b. S k lnp sp o iy w rzy  ul. Z y b lik le w lc a
1. 49 przydziela się zam ieszkałych w realnościach 
pod H or:. 31, 32, 35 1 36 przy ul. Zyulikfewicza.

M ieszkańcy realn >4ci w zględnie ulic przy­
dzielonych do tych sklepów tu nie wymienionych 
kupować mają jak dotychczas. 18495

M A u IS T R A T  KRÓL. S T Ó Ł . M. LWOWA, 

l i  M. 3472.
We Iw ow ie, 31 października 1919.

Sprzedbiż węgla.
O dnośnie do komunikatu z dnia 29 IX. 1919 

Lb. 3240 w sprawie wydawania przez B.ura 
okręgowe irreszkańcom miastu kart kontroli sprze­
daży węgla na sezon  zim owy 1919/20 podaje 
Magistrat do powszechnej w iadom ości, że  karty 
te realizować będzie można począwszy od 1- go 
listo, ada b. r. w ilości 59 kg. (cetn. cłowy) od 
1 paleniska m iesięcznie w następujących składach 
dzielnicowych miejskich a to :

w dzielnicy 1. przy ul. św. Zofii 1 1,
.  II. przy. ul. G róćec iej 1. 37,
„ III. przy pi. Misyonarskim I. 2,
„ IV. przy ul. Łyczakowskiej 1. 51,
.  V \ rzy ui. Czarneckiego 1. 7,
„ VI. przy ul. List pada 1. 75.

O dnośne kupony kart węglow ch będą re­
alizowane w pow yi zych s ładach miejskich wy 
Tą.- znie w tygodniach oznaczonych na zakupionej 
już w tymże składzie asygnacie.

Prócz tego sprzedawać będą ewentualnie na 
kupony kart knntrolnvcu następujące skladv dziel­

nicow e pryw atne ale tylko w miarę ich zao­
patrzen ia  :

w dzielnicy I.
Ewa 5magac.z, ul. D w ernickiego I. 7, 
F o rtner Abrah ?m, Jab łonow sk ich  I. 32 
P o iła  < Karol, Jab l nowskich ). 6  
E bel G ustaw , św. Ł azarza 1. 4 ;

w d z ie ln ic y  II.
P ine les Abrah rn, Krotka 10,
Piiil iop  Ja  ób, D ekerta boczna 5,
S-.hópira Dtlel, J a n o ts k a  6 ,
Ruh nsohn C haim , S rpiiaM a 3 9 ;

w d z ie r ń c y  !fl.
O ^ter r. M andel 'Róża, Żółkiew ska 101,
P szel N atan , św. M arcina 4,
Fddpn.rchechi Gitla, Z am anynow ska 35. 
Kaiz Bine, Pod  D ębem  !. 24 ;

w  d z ie ln ic y  IV.
Ś w ider Antoni, D om agaliczów  I. 10,
G órnik Jan , P iekarska i. 33,
P róchn iew icz  K atarzyna, G łow ińskiego I. 
E h renp re iss Daniel, W ałow a 1. 4.

w d z ie ir  icy V.
B łesiak Józef, C horąiczyzny  32  
K tz M arkus, Łozińskiego 5,
Se nfe d Lr b, Krzywa 8,
D orf Udla, C horążczyzny ■ 14 ;

w d zie ln icy  VI.
Bobilak T eodcr, Szeptyckich  I. 60,
Jeż  Magd Jen a , P c 'n a  14,
Be ser r. R aw er Leib, Śniadeckich  I. 10, 
S ilber Oz asz Ma er, D om sa 9.
W edług powyższych w skazów ek będą mogli 

m ieszkańcy nabyw ać od dnia 1 -go lis topada wę­
giel w cenie ustanow ionej w taryfie rn ksym alnej 
na pierwszy kt.non karty  węglowej opiew a ącej 
na czasok res ao  15 go listopada b. r.

N adm ierna się, ł:e posiadanie  karty  węglowej 
nie upraw nia posiadacza bezw arunkow o do o trzy ­
m ania przyznanej ilości, k tóra zależną je s t od 
dow ozu 18499

Li  ie isz  r c r r a r e i l l .  1 K (I Mk). Dro­
bne ojftosz od w y r e m  £0 h. (30 f.) tlust 
dn.lc. 60 h. (f-G f.) . N n d e s la r e '  lub ..Ne­
krologia" za y i r r s z  nenp. £ K (3 M )

O G Ł O S Z B m ^ .
|  Za ogłoszen ia  nadane w  redakcyi p. ram mięć u t iminiscracyi dol ezą się  10 procent"" j

Komunikaty i p a ierm ies z> w iersz nonp. 
5 K (5 MicT? — Do ogłoszeń  um iesz­
czać si^ mających w -ni Berach świąteez., 
sobotnich! niedrielrt. drp łaes się 53 prc.

N E K R O L O G I

Adol! HiIHtPon SlrafisKl
r dca Namiestnictwa

po długich a ciężkich cierpieniach zaopatrzony św . S a ‘ 
kraroentami, zasnął w  Panu dnia 31 października 1 9 l9  

w  54  roku życia.
W sm utku pozostała żona z rodziną, zaprasza kre­

w nych, przyjaciół i z..aj mych na obrząd p 'g .  zębowy, 
który odbędzie  się  w  niedzielą d,.ia 2 listopada b r. 
o godzin ie  12 w  południe z dom u żałoby ul. Sykstuska  
1. 64 A , na cm entarz Łyczakowski. — O sobne zaw iado­
m ienia rozsyłane n;e będą.

L w ów , dnia 31 paździ m ika 1919. 13491

K Pc.rzuKrc amsk z a o im io m / c h

A b so lw en t sem inaryalny szu^a odpow iedniego zajęcia na 
2 lub 3 godz. dziennie. Zgłoszenia do Adm. „G azety  
W ieczór ej“ pod „A bso’w e n t“. 1932

Mundanikę b .egle na m aszynie p isz icą, przyjmie na­
tychm iast za dobrem  wynagrodzeniem  adw okat E kstc n, 
Krasickich 15. 1933

Furmana do koni pociągow ych potrzebują. Zgłaszać się- 
ul. G runwaldzka 3, (boczna ul. 29 Listopada) parter na
lew o, Baerow ie. 19.4

P oszu k iw an a  Ludwika D obrow olska z matką przez 
polsk iego oficera K <zim3?.r7a P aczyń sk i?  o pocho­
d zącego z R osyi znajduje s ię  obecnie u pana Jan i K  >-
c iń sk iego  w  Peczeniżynic. 18444     .  —   ------

y  P t  2.A.DY i

Poszukują zdolnego architekta z pra ity  ą b urf»wą bu 
d w la n ą . Z głoszen ia: Inż. Henryk OHean, architekt we  
L w ow ie, ul. Syks us a 43 B. 1865

Maiki i i!ra i ii wizystiisjo
poszukuje się  n a  W y j a . t d  do podgórskiego  

m iasteczka powiatowego.
Zgłoszenia wraz z odpisami świadectw, których 

się  nie zwraca, nadsyłać do naczelnika stacyi ko­
lejowej w Turce nad Stryjem. 18417

MIESZKANIA, LO K ILS , SKLEPY

L okal i  k iep ow y (ew. w b oczn ej u liczce) w- Śród­
m ieściu  p o tiz ;b n y . Z g ło sz e n ia  pod  „Biuro* do  
A dm in st-acy l. 1884

I P ok o ik  kaw alerski w ynaim ę zaraz za 15 korcy kartofl' 
i na c.-ły rok. Zgłoszeń o w  Adm. pod „Zaraz*. 1897

B. cha te  , zdolny bilar eista, wtadajai-y b iegle językam i: 
niem ieckim , francuskim, oraz zzecho-slowackim  w  sło­
wie i piśmie. p< szukuje natvc hm iastnwej posady Przyj­
mie rdwn eż  zakładar..i ksiąg, Zgłoszenia do Admi ii* 
atracyi pod „Zdol y  A. B .” 1 8 ,9 3

X o n cy r ien t aaw okacki, w szechstronn ie rutynow any, 
zwłaf zcza w  d ia'e niespornym , poszukiw any dla w iek- 
izej kancelaryi w e L w ow ie. Zgłoszenia u Dra A. Z. 
Kopernika 14, Iii. p. na prawo, w  godz. 2- -3  po poł.

1920

Magister farmacyi rutynow ny i dobrze poleci ny, p o ­
szukuje i osady. Z głoszenia: „Farm acya*, do Adm ini-
stiacy i. 1 9 .3

ódolnei kawizrki za sow ilem  wynagrodzeniem  poszukuję. 
WLaAn-TcAt. ^ iuro Brficka, K ośjiu izki 2. 1931

P o k ó j elagancko um eblow any z utrzym ań cm iub bez za­
raz do w ynajęcia. Tylko dla zam ożnych. W iadom ość  
Supińskiego 6, II. p., drzw i 2. 1914

E legan ck o nm eblow any pokój dla oficera, zaraz do w y  
najęcia. A. G ołąba 12, parter, od 12— 2. 19!5

Za p om oc w  kupnie wielkiej ilości ziem niaków  i p sze ­
nicy, dem  2 lub 3 pok je z ko nforl un, po : rzystępnej 
cenie, w  okolicy parku Stryjsk iego. Zgłoszenia w Adm  
pod „Pom ieszkanie". 19 i6

Pokoju um eblow an ego  ew ent. także z utrzymaniem bli- 
zko śródm i ściu. poszukuje Dr. praw Adm . „G azety  
Wiecz." pod  „Dr. praw". 19ni

K ^ P K © , S P R Z E D A Ż , Z A M IA N A

E legan ck ie suknia rełskir.ow i pelerynka z zarękawkiem  
tani i do sprzedania, Zybiikicwicza 27, 11. p iętro na 
jj?awo o d  2 1888

n iL a na P. rsenków ce, przy torze i stacyi kolejowej, 
o wysoicim parterze z  sutęrenam i, stajnią, w ozow nią, 
szopą i ogródkii m za kor. 180.000 do sprzedania. W ia­
dom ość na m iejscu lub W ulecka 4, w  Inspektoracie 
ruchu, Dreszer. 1551

Wóz ciężarowy', pasy do chom ąt kupie. Zgłoszenia do 
Adm iniatraeyi „Gaz. w iecz .“ pod „VVóz“. 1910

D o S p rzed a n ia  futro now e m ęskie, podbite tchórzain , 
kołnierz skankc 'y, ul. ’ L istopada 19, u gospodyni, m o­
żna' ogłądać od  2 — 6 po poł. 1911

DO Sprzedania: mundur oficerski, płaszcz, kurtka p o d ­
bita barwikiem  i kam asze skórzane. W iedom ość uPc-a 
P otock iego  32, w  sklepie. 1‘ 17

S Z U B  a i  r ■ J

D O  S P ^ iZ E D ^ N  A  w iększe partye czer- 
nidła na buty, atramentu w proszku, sandałów, 
jarzyn suszonych, grzybów suszonych, proszków  
do pieczyw a ^ydonia, pieprzu miel liego, sznuro­
wadeł, flaszek z wina, skrzyń i beczek próżnych 
rozmaitej w ielkości. W iadom ość w  głównym  m a­
gazynie spożywczym  Dyrekcyi kolei państwow. 
na głów nym  dworcu. Za Dyrektora kolei państw. 
18477 P A W L U S Z K I E W 1 C Z .

i &

R D Z M A 37&

l I O W n ' a S  Kotowskiej Akademicka 12, przy jm uje  do 
ro b o ty  k ostyum y, p łaszcze, suknie, d z :ecin :ią  g t.rderonę, 
p rzerab ia . Z o c w o d u  żał >by są  2 p łaszcze  su k ien n e  na 
w a ta!,nic po d50 K, p ła r .c z y k  p rzeraD iany  230 K. 1819

P ołożn  a w yjeżdża w  okręgu Samborskim c'o pielęgnow  a­
nia pań. W iadom ość w  M leczarni, ul. Kona akiego 13, 
S -r tb r r . 1796

dla Peń i Panów  era z kompletne) wypr vjy ślubne  
dostarcza krajowa fabryka bielizny

SZYM O N RAD, L U Ó W , SŁOW ACK IEGO 2
T akie z dostarczonego ,u .teryału  na zam ów ienie

w y io n u je  się  bie iznę. 1918 J jj
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AMYKSSŻS

RUDOLF
I BARONÓWNA

VETSERA
w  4-ro  aktow ej, z p ro lo g iem , w str z ą sa ją e j  

tra g ed y i. 18500
Z a in tereso w a n ie  p u b lic :n o śc i tym  f ilm e m  

j e s t  o lb rzy m ie .
W yśw ietlają wyłącznie kinoteatry

»>

u

I „

t t

SENSACYJNY
CYMC0W0-SJU0N0WY

dramat w 5 aktach p. t. tssoi

POKUTNICA
i Łbo Jtyną Kiiiinlieig
w roli Magdaleny Pokutnicy, wraz 
z doborowem uzupełnieniem pro­
gramu wyświetla obecnie kinoteatr

FATAMORGANA

H U K U  MH U lmm m
księżniczki Eeranii.

G łó w n e  ro le  k r e u ją : 18502

S T E L U &  H m F
wybt-rna, b arJzo pięk.ia artystka w  roli nastąp, tronu.

B M U H O  &  A S T M  E R
utalentow any, młody aktor w  roli pretendenta do tronu.

K  n o t e a t f  „ P A S A Ż " ,
* *  ( P a s a ż  M i R o l a s c h :  ) .

KONKU1S.
Intendantura O. G. Lwów rozpisuje nini j- 

.zem konkurs na dostawę:
1.000 hl, octu 5%)^
w ięk szą  i lo ś ć  b ryn d zy  w z g lę d n ie  sera  kro­

w iego tr w a łe g o ;
3.000 kg. pieprzu lub papryki.
Oferty opiewające na całe lub częściow e  

zapotrzebowanie, należy wnosić pisem nie w zam  
Kniętej kopercie z  um ieszczonym  napi em : „Oferte 
i\a dostawę octu (bryndzy, pap yki lub p eprzu) 
do G. L. 19538“ do dnia 10 listopada 1919 r. 
godziny 12-tej w południe do podpisan.j Intun- 
dantury ul. Ochronek 1. 4.

Do oferty należy dołączyć dowód złożenia  
5°/o wadyum ogólnej obliczonej sumy z ofero 
wanej ceny i ilości, z tem, że oferent zobowią- 
? jje się w razie przy ęcia jego oferty uzupełń ć 
wadyum do 10<>/0, które będą stanowić kaucyę.

18486

41
K
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>
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P ’E»W SZe ŹRÓDŁO UPU

D O M  H A N D L O W Y  
WŁ. KOWALSKI i R. GLIŃSKI

n m m r j N n i i i i r i n n i l
KOOPERATYW, STOW ARZ.SPÓŁDZ1EL  
CZYCH oraz IN STyTU C yi PAŃoT. i ARMII 
W arszaw a, B ie la ń sk a  19. T e le f. 251—07. 
Posiadam y na składzie tow ary: manufakturę, 
płótna p o ś-ie lo w e  i b ie iźniane, N esse l.o k s-  
rordy, flanc e, barchany, trykotarze, w e'our’y  
paltow e dam skie i m ęskie, obuw ie m ęs ie 
i dam skie, buty z cholew am i czarne i żółte, 
galanteryę, norym berezczyznę, koronki, tiu- 
e, hafty, pastę  do obuwia, nici itp. 18377 

i— BBBMP— M

GL. 22.427.

KONKURS
Intendantura O. G. Lwów rozpisuje niniej- 

szem  konkurs na do tawę bydła rzeźnego od 
250 kg. żywej waąi w zwyż i trzody, loco Rzeźnia 
W. P. Lwów Gabryelówka i W ojskowe Urzędy 
G ospodarcze Przem yśl, Jarosław, Sambor, Stryj 
i Stan sławów.

Oferty należy wnos ć pisem nie w  zamkniętej 
koperc e z um ieszczeniem  napisu: .O ferta  na
dostawę bvdła rzeźnego trzody do GL. 22 427 
do dnia 15 listopad: 1919 godziny 12-tej w po­
łudnie do r od pisa .e j Int mdamury ul. Ochronek 4.

Do oferty należy dołączyć dowód złożenia  
5% wadjum ogólnej obliczonej «umy z oferowanej 
ceny i ilości dostarczyć się mających sz uk ty- 
godniowo, z tem , że oferent zobowiązuje się  w 
razie przyjęć a jego oferty uzu ełnić wadjum do 
10% które będą stanowić kaucję. 18492

!n’endantura 0. 0. G. Lwów.

1 ................... ........................ ■■
U • • . .v- \  ty  ■*1 2

m
C hem iczna

Asekurujcie sw e  obuwi \  
I żywając tylko przelłu- 

-zczonej p sty  doob aw ia

, ZORZA"
K r a j o w a  W y t órnia

— R eprerent n t Dom  H a n d lo w o -K o m iso w y  
„ZAChÓD"*, u,. Syk stu sk s 14. 13284

so d ęk ry st-i am oniak, dw uw ęglan, boraks, cukier ołow iany, 
kw as octow y  80 pre , só l gorżf ą, sól glauberskn, kalihyper- 
m angar.um , witryol m ied zi, sarniak k rysta l., w aselinę, 
kw as z kam ienia w innego oraz w sz e l- ie  leki, chemikalia, 
korzenie, kosm etyki, artykuły farm aceutyczne i perfumerye.

Upraszam  rów nież o  oferty co do produktów  z tej 
dziedziny. 18468
F.ibiyka <hem., pr piratów i droguerya hurto na

G E O R G  W A G R A N D L ,
W IE D E Ń  X lII /7 , A hof tr . 92.

AD R ES TELEGR.: . G C W  A G a  ' N D L ,  W i e r a * .

DAJE PIENIĄDZ
W Y D A N Y  N A  R E K L A M Ę

11 m m

2KWSZE ŹR JO LO  Z A K U P j J r i 'U l

NAJSILNIEJSZE

2  GiiGif i R lilii
ustają natychm iast po użyciu  

proszku
KOWALSXJHY

W yrób farm. lab ,A P . Ko* t 
W ą LSK I*. -— D ostać m o- ] 
żna w  aptece Ettingera i w e " 
w szystkich  składach apte­
cznych i aptekach. 17224

A-S-T-Y
Do O BU W IA

m a r K i , , P A L I N ‘* w  s z K la n n y c h
n e t t  j  z a w a r -O / 8

18399
s ło iK a c h  _
to ś c i n a j l e p s z e j  j a K o ś c i

D O S T A R C Z A M Y  B E Z Z W Ł O C Z N I E
* naszego KraKOwlKlego tKladu fabrycznego po 
nainiitzrch cenach. «  «  «  Proszę żądać oferty.

R U D O L F  W F . R M U T ,
K R A K Ó W ,  U L .  S T R A S Z E W S K I E G O  l O  V I

Nakładem „Spółki akcyjnej wydawniczej”.
Drukiem Spółki drukarskiej Prasa” ul. Sokola 4.

FABRYKA M A S Z Y N  I WAGONÓW

L. ZIELENIEWSKI
W KRAKOWIE, LWOWIE I SANOKU
Rok „tó 1804. TOWARZYSTWO AKC. Telef. 2060. 196.

O dd zia ł 1. BODOWA MASZYN: M aszy­
ny parowe, pompy. M aszyny w odo­
ciągow e, kom presory i Ł p.

Oddział II. KOTLAHMA: K otły paro­
w e  różnych system ów  i wielkości.

O ddział III. BODOWA M O S T Ó W  
i KONSTRUKCYI ŻELAZNYCH: Mo­
sty  kolejow e, drogow e, konstrukeye  
dachow e, hale targow e.

Oddział IV. BODOWA WAGONÓW: 
W agony osob ow e i tow arow e w szel­
kich typów , Cysterny, W ozyd la  tram­
w ajów  elektr. i konnych, w ózki dla 
kolejek polow- , leśnych i górniczych

V
O ddział V. ODLEWAKNIA ŻELAZA 
i METALI. O dlew y budow lane i ma­
szynow e podług w łasnych lub nade­
słanych m odeli do 10-ciu ton  w Je­
dnym kawałku.

O ddział VI. BODOWA ST A T K Ó W :
Statk i rzeczne, parow e i m otorow e, 
lodzie, ba jry  lądowe i rzeczne, pa­
row e i m otorow e. 17373

Spe l io f t S N K r .m n !
| O ddział YII.MA5ZTYT W l TNICZS, 

KuTŁi', WYCIĄGI i  Ż03AW1E.

Z A ST Ę PST W O  dla urządzeń  S p ó łk a  h a n d l.-p rzem y sło -
n a f t o a o  - w l e r t n  c z y c  < Wa i b i u r o  in y  tierski

^  T e l o f  • n  3 4 1 6 .K r a H ó v ą Z w i e r z m i e c K a  1. 3 0 .

Redaktor naczelny Dr. ROGER 
Z astępca redaktora naczelnego j  f a k t o r  odpow iedzialny JERZY

BATTAG1 1A. 
KONARSKI,


